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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie o-ej runo z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica YYasilczykowska (Prorezna) 

Vr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska OTureznu) Nr o, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.! ękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.5u,
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. i-go

miesięcznie 
ocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
dopłaca się 30 kop., przyczem

> miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed teitstempo 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t kstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miar : garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika1*; w Paryżu 1 yłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Cite de Treeise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i _E. Metz: & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Wszystkim, którzy uczcili pa­
mięć ś*. p. Józefa Iżyckiego, skła­
da najserdeczniejsze podzięko­
wania
3l7r R o d zin a .

K u rs a  śp iew u
otwiera Helena Piotrowska nulenluwana 
śpiewaczka, dyplomowana przez zna-

knmiti, Viar1ot-Garcia i
Dla lepszych głosów—ustępstwo. 

Troicki zaułek b, in. 3. Przyjm. od 2—4 g.
243—3—3

T E A T R  MIEJSKE. Opera rosyjska pod dyr. M. M. Borodaja.

I >ziś. dnia 2N-g< st.ycznia w południe, pi. et nuch dostępnych, op.: „Czerewiczki“, 
wieczór- ni op.: „Mazepa". — V, poniedziałek, d. 2'j-go* stycznia, tylko jeden 
występ gościnn.\ M. Dolinoj, op.: „Życie za cesarza". — We'wtorek, * d. 30-go 
stycznia, na korzyść uczennic gimnazyum p. Szafir, op.: „Mignon" i Oddział 
koncertowy. peny zwyczajne. — We środę, d. 31-go stycznia, trzeci występ 
artystki Maryi Boye, op.: „Trawiata". (-env zwyczajne.— W sobotę, d. 3-go lu­
tego, w rocznicę 50-letnią zgonu M. Glinki, op.: „Rusłan i Ludmiła". Wkrótce 

benefis artysty M. S o k o ls k ie g o .

T E A T R  SOŁOW COW A. Dyrekcja 1. K. buwan-Toreow a.
Dziś, dnia 2s-go stycznia w południe, po cenach znacznie zniżonych (od 
10 kop. do i rb. 5u kop.): „Trylbi" sztuka w ó-ciu akt. (J. Ge, wieczormn 
nowa sztuka: „Ściany". -- W poniedziałek, d. 29-go stycznia, po cenach zni- 
żonycli (od ]5 kop. do 2 rb.): 1) „Hannele". 2) „Gra", trylogia Żuławskiego.— 
W środę. d. 31-go stycznia, benefis p. W. Ju r ie n ie w e j: l) ,,Śnieg' , 
sztuka w 4-eh akt. Przybyszewskiego, 2) ,,lrene“ kom. w l-ym akc. Szczep Ki-

nej-Kupernik.

T E A T R  LUDOW Y. Dyr.-kcy i I. E. Puwan-Turcowa.

Dziś, dnia 2S-go stycznia, wskutek choroby artysty p. Pankratowa, zamiast 
•zapowiedzianej sztuki „Dzwon zatopiony" w południu — „Stracona nadzieja11, 
t Iteyermat s ., a wieczorem zamiast „Wilhelm Tell", sztuka Ostrowskiego: „Ta-’ 
lent i jego wielbiciele". Bilety, nabyte dotychczas, są ważne na zmienione 
przedstawieniu. — W poniedziałek, d. 29-go stycznia: „Sherlok Holmes" Conon 
Doylesa. — W środę. d. -go stycznia: „Trzy siostry", sztuka A. Czechowa.--
\\ sobotę. d. .3-go lutego przedstawienie na korzyść artieli kapeldynerów, 

sztuka Sumbatowa: „Sergiusz Satiłow".

T E A T R y w,nkowa.BERGONIER. Rosyjsku farsa pod dyrekeyą S. \.

Lekka komedya, farsa i krotochwiia.
Dziś, dnia 28-go stycznia: l) „Dziś ja. jutro ty", farsa w 4-ch akt,., z) „W ka­
lejdoskopie lub niebywałe nieporozumienie w teatrze „Bergonier", far. w i-ym akc. 
śpiewy i tańce. — W poniedziałek, d. 29-go stycznia: 1) „W cudzej pościeli",
farsa w 3-ch aktach, 2) „Przy dźwiękach Chopina", farsa w 3-ch akt. — W
środę, d. 3i-go stycznia, benefis p. N. Ulicha: 1) „Noc w koszarach", farsa w 
3-ch akt., 2) „Ręce do góry", w i-ym  akt. — W sobotę, d. 3-go lutego, Bal

maskowy Początek o godz. 8-ej wiecz.

K r e s z c z a t ik  Np  36, vis a vis ul. Lutenuiskiej. Nowy program.

Teatr Witograf A. MIANOWSKIEGO.
Dziś i codziennie od g. 4— u  i pół wiecz., zaś w święta od g. 12— 12 w. 

Będą przedstawione ostatnie nowości z t.yclr na wyróżnienie zasługują: Ekspe- 
dycya na wyspę Borneo, Od Przylądku Dobrej-Nadziet do Kairu, Biedna matka, 
Ratunek w obłokach, Oszustwo małżeńskie, Trudne zadanie— i inne. Po ukoń­
czeniu każdego seansu bezpłatnie występ znanej niezwykłej trupy Liliputów z 
New-Yorku, najmniejszych ludzi na święcie, wzrost od “l l 1̂  wersz. do 15-tu 
wersz. wiek od 19-tu do 26-ciu lat. Co niedziela zmiana programu. 131—4

R E M I Z A
JAarcina puszkow s^ie^o

ry.

B u lw a rn o -K u d ra w s k a  N p  18. T e le fo n u  1058.
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 

bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— „—
C e n y  u m ia p k o w a n e .

Towarzystwo Akcyjne

F. F. BRANDT
w Fastowie.

Kompletne urządzenia: fabryk cukru, gorzelni, browarów; wyrabia: kotły 
i maszyny parowe, pompy, transmisye najnowszych konstrukcyi i t. p., przyj­
muje do ryflowania młynowe walce. 301— , — 1

Kreszczatik Np 34
W P A S A Ż U  otwarta została

„G ENERALNY ELEKTRO-B!OGRAF“,
Kreszczatik Nr 31, obok magazynu Ludmera.

Dzisiaj now\ program, zawierający nadzwyczaj interesujące obrazy: Wy­
cieczka na górę Montblanc, walka ostateczna, p. Poddubnego i Aimable de la 
Calmette. Nieszczęsna dola. Debiut gospodyni. Pod kuratelą. Rzezimieszek 
pomysłowy—oraz wiele innych. Dwie orkiestry rżnięta i dęta 168-go pułku pie­
choty przygrywać będą pod batutą Z. Rogowoja. Część dochodu przeznaczona 
na korzyść opieki nad małoletniemi po żołnierzach. Obrazy wywołuje najbar­
dziej udoskonalony aparat, wyposażony w dynamo-maszynę, zalewającą płótno 
potokami .światła i usuwającą miganie i drżenie. Przedstawienia trwają od g. 
12-ej z rana do g. 12-ej w nocy. 1511— 15— 1
Od d. 28-go stycznia do d. 3-go lutego nowy. wspaniały program, składający 
się z 4-ch dużych oddziałów. Przedstawienia zaczynają się o g. 4-ąj po poł. i 
trwają do g. 12 w nocy. We wszystkie dni świąteczne i w piątek, d. 2 lute­
go przedstawienia rozpoczynać się będą o g. 12 w poł. Już drugi tydzień trwa­
ją przedstawienia wspaniałego paryskiego Sinemo Theatru, Salon aux rendez 
vous de beaux monde, Kreszczatik Nr 39, wprost Punduklejowskiej. Nadto tam­
że można nabyć aparaty sinematograliczne wszystkich fabryk, z ustęp. 30“, od 
cen*fabrycznyeh. Bezpłatne obznajmienie nabywców z demonstrowaniem obra­
zów za pomocą wspomnianych aparatów. Ceny miejsc: loże od 2 do 3 rb., 
krzesła 75 k., pozostałe miejsca od 75 k. do 20 k. Zarządzający; F. Szmidt.

260— 10— 4

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za­
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby. 
Elektroterapia. konsylia, analizy, badanie zdrowia maniak, usługi, masaż,

szczepienie ospy. R1086— „ —

urządzona z komfortem na wzór wielkich kriwiarni-mleczarui zagrani­
cznych i zaopatrzona w kilkadziesiąt gazet i tygodników krajowych 
i zagranicznych. Nowe bilardy Fre.jberga z Petersburga. W  kawiarni 
codziennie parówki, jajecznica, bulion z pasztecikami, butersznyty i na­

biał we wszelkiej postaci. Ceny nizkie.
OTWARTA DO 2 ej GODZ. W NOCY. 82— 12—9

Z E, K .-E . Towarzystwa D ó k z y i m
We wtorek, 30 stycznia 

w s a l i  Klubu Kupieck ie g o, odbędzie się
K O N C E R T

na korzyść K.-R. Kat. Tow. Dobroczynności.
z łaskawym udziałem Olimpii Baronat— prof. Aleksan­
dra Filippi~MyS7ligr kwartetu smyczkowego księstwa 

Światopolk-Gzetwertyńskich -so listy  A. Bergera.
Bilety nabywać można w Księg. i Skł. nut Wład. Idzikowskiego. Kreszczatik Nr 35.

2(15—8— 7

\
i

i
©

F A B R Y K A
maszyn i narzędzi rolniczych

Mencel
w B ia łe j C e rk w i, gub. kijów.

P O LE C A  na sezon wiosenny:
Nagrodzone złotym medalem.

SIEWNIKI KOM BINOW ANE;
„MATADOR** do buraków,
SIEWNIKI rzędowe,
„NOW Y T R Y U M F ”  do buraków.
SIEWNIKI rzutowe,
„SOKÓŁ*1 do zboża i grochu.

Kultywatory, ekstyrpatory, b-ony, bronki, walce gładkie, kolczaste 
i pierścieniowe, szlejfy do roli, pielniki, obsypniki, grabki do szarówki bura­
ków, oraz wszelkie inne narzędzia i maszyny wyrobu własnego i zagra­
niczne. Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco. 291-5-2 ;

i
B a r d z o  t a n i o ! ! !

Z powodu zwinięcia handlu
bielizna inęska. damska i dziecinna.

Kompletne wyprawy.

Płótno, bielizna stołowa, prześcieradła, ręczniki! chustki do nosa, kołdry weł­
niane, atłasowe i pikowe. Kapy, koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki.

Magazyn Holenderski
K re s z c z a t ik  Ni 40.

156— 5 — 4

L AKT OBACI..LI
.Mleczno-kwaśna mieszanina czystej kultury, przyrządzona według wskazó­

wek p ro f. I. M ie c z n ik o w a , przez Towarzyst. paryskie Le Ferment. Naj­
lepszy środek, zapobiegający wszelkim eierpietrom żołądka i kiszek. Przyjmu­
je się w postaci pastylek, proszku i mleka kwaśnego. Jedyne przedstawiciel­
stwo dla m. Kijowa i sprzedaż leczniczego mleka kwaśnego, aparatów, pasty­
lek i proszku znajduje się przy ul. W.-Wfodzimierskiej Nr 30—39, róg ul. Pro 
reznej. Mleko kwaśne i inne produkty L a k to b a c ill in u  sprzedaje się z 
banderolą T-wa paryskiego Le Ferment. Naśladownictwo i nadużywanie imienia 
prof. Miecznikowa będzie karane według praw. Rozpoczęto sprzedaż wszystkich 
aparatów T-wa Le Ferment. Mleko od krów własnych. 282-20-3

J u ż  z o s ta ł  o tw a rty

s p e c y a l n y  m a g a z y n
bielizny męskiej, krawatów, lasek, parasoli, toworów skórzanych, perfum itd 

z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych pod firmą-

„Old England**.

Niniojszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że Biuro

Reklama”u
Kreszczatik ISr 23. w podwórzu. Tełef. Nr 1(599.

przyjmuje ogłoszenia oraz przedpłatę na wszystkie dzienniki i czasopisma miej­
scowe. stołpczm prowincyonalne i zagraniczne.

Z szacunkiem

268— 3— 1

Towarzystwo Wzajemnej Pontony 
Pracowników

zpoczęto swą działalny^.

Przyjmują się zamówienia na bieliznę wszelkiego rodzaju. 
K r e s z c z a t ik  31, naprzeciwko apteki Marcińezyka.

Z poważaniem H. Klimowicz.
24—13

JL  M P E --■ v  m w -  — dyrekeya I. M. Chrzanowskiego.
Dziś, d. 28-go stycznia  

Niezwykły program.
Uczestniczą najlepsze europejskie artystki i artyści.

Anons: d, 2-go lutego kompletna zmiana programu,
przy współudziale ulubienicy Publiczności kijowskiej

Maryi Lenskiej
Jedzie

L E N S K A
wprost do „Olimpu” - 

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

iedzie

S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o .
W niedzielę, d. 28-go stycznia

KONCERT
Solistki Jego Cesarskiej Mości

NI. Dolinoj
ze współudziałem artystki opery rosyjsk.

N. A K CER I
i znanej pianistki. H elen y  B r ik .  

Początek o g. 8 i pół w. Bilety do na­
bycia w księgarni Władysława Idzikow­
skiego, od g. 10 do 4 i od 6 do 8, a w 
dzień koncertu od g. 12 do 3-ej i od 
6-ej do końca koncertu w Klubie Kupiec.

135— 4—4

ro

Zarząd centralny:
Prezes zarządu: X. Raszewski—dyre- 

rektor Połudn. Ros. Banku Przemysło­
wego. Członkowie zarządu: D. Buczyń­
ski — zarządzający kijowskiem biurem 
T-wa. Guiewań, M. Hoppc— zarządzający 
rachunkowością Stowarzyszenia. Zastę­
pcy: S. Huskowski—adwokat przysięgły 
W. LepkowTski—prowizor. Rada nadzor­
cza: K. Bobowski, M. Czarnecki, W. 
Hanicki, K. Ledochowski i J. Liebersolm. 
Przy zarządzie centralnym zostały o- 
twartedla członków stowarzyszenia: Biu­
ro Pośrednictwa Pracy dla uoszukują- 
cych posad pracowników- i ofieyalistów; 
Biuro Pomocy prawnej i Biuro pomocy 
lekarskiej. Rachunek bieżący stowa­
rzyszenia Nr 3,186 w Połudn.-Ros. Banku 
Przemyśl., Kijów, ul. Mikołajewska 2, 
dokąd uprasza się skierowywać kore- 
spondencyę pieniężną,—innego zaś ro­
dzaju korespondeneyę adresować: Ki­
jów, Kuznieczna 10, D. Kuczyński. Oso­
biście można się informować u N, Ra­
szewskiego, Fol.-Ros. Bank Przem. od 
g. 12 do 2-ej, u D. Kuczyńskiego, Ku- 
znieczua 16, od g. 10 do 6-ej i w Biu 
rze stowarzyszenia, Kreszczatik 2S, m 
7, od g. 10 do 2-ej. Telefon 782.

(Przy biurze Rosyjskiego T-wa Że­
glugi i Handlu).

150 — 5— 3

U k a z a ł s ię  w h a n d lu  w y k a z
s z la c h ty  g u b e rn ii k ijo w sk ie j,
sporządzony na zasadzie danych do d. 

1 -go stycznia 1906 r.
Wydanie kijowskiego szlacheckiego 

depuiackiego zgromadzenia.
Nabyć można w kancelaryi kijow­

skiego szlacheckiego deputackiego 
zgromadzenia (Kijów, Kreszczatik Nr 
16). Cena rb. 5. Z opakowaniem i wy­
syłką na prowincvę 5 rb. 80 kop.

267— 3—3

Oryginalne

pocztówki z Japonii
otrzymano 

w K s i ę g a r n i  i S k ł a d z i e  n u t

ZUZANNY DUSZYŃSKIEJ
w Kijowie, Prorezna Nr 2.

Wielki wybór albumów dla pocztówek.
•297—3— 2

Bławatny Magazyn

c. ALEKSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od kre- 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesierneg. 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabi)., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

116— 3

du sprzedania partyami

Bocheńsk. i Jakobowski.

Hotel „Erm ita p "
Funduklejowsaa Nr 26.

Urządzony z komfortem i wygodą. 
Winda, elektryczne oświetlenie, kuchnia 
dobra. Pokoje do wynajęcia na całe 
kontrakty i doby. 232— 10—3

PEŁNEJ W U
i®.

„ K A U N T ” .
(Tab. Kn. III X I str. 30).

W roku 1907-ym odstanawia klacze 
ze stajen prywatnych

K a u n t na wyścigach zdobył nagród 
na sumę 13,786 rb.

Cena odstanowienia klaczy—25 rb.: 
od koni włościańskich po 10 rb.

Adres: Dobra „Boheń" (gub. wołyń­
ska) księcia A. P. Wołkońsfciego, 11 
wiorst od miasta powiatowego Równo. 
W celu omówienia warunków udać się 
do zarządzającego majątkiem p. S. W. 
Kuwszynnikowa. 257— 7—6

Od 15 stycznia 1908 r. 
star. stylu

wydzierżawia się 
PAPIERNIA

Księcia Romana Sanguszko w m. Sła- 
wucie, gub. wołyńsk., stacya kolejowa 
Połudn.-Zachodn. drogi, nad rzęką Ho- 
ryniem działająca wodą i parą. Oferty 
nadsyłać można do Zarządu głównego 
dóbr Sławackich. 314—3— 1

najmniej wagonowemi zKukurydza
dostawą do wmkazanej st. kol. M -Wasil 
kowska 15, Ch. Sz. M. Reichel-, tel. 1,614

148-15-7

N. N. R A S Z E W S K
Służaszczije na sacharnych zawód , 20 k. 
0 położenii raboczich na sacharn. zawód.,
20 k. Sprzedaż we wszystkich księgar­
niach i u autora. Kijów-, Lwowska 14—5.

151-3-8

D r  P. C h o b rz y r is k i chor. wewnę­
trzne, moczupłc. i naskór. od g. 4-ej do 

7-ej. W.-Włodzimierska Nr 32.
228—25—8



9 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 23

OD REDAKGYI.
Dla udostępnienia prenumerato­

rom ^Dziennika Kijowskiego-* na­
bycia, na warunkach najdogodniej­
szych. książek, niezbędnych w ka­
żdym domu polskim, porozumieli­
śmy się z wydawcami i odstępu­
jemy, po cenie zniżonej, wyłącznie 
tylko naszym prenumeratorom, na­
stępujące dzieła:

I. „Pan Tadeusz a
. Największe arcydzieło literatury 

polskiej, utwór Adama Mickiewicza, 
opuścił prasę w nowem, ozdobnem 
wydaniu, z 24 ubiazami i 21 wi­
nietami, specyalnie dla tego wyda­
nia przygoiowanemi przez artystę 
Stanisława Masłowskiego. Cena 
księgarska rub. ó. dla prenumera­
torów „Dziennika Kijowskiego" rub. 
2 kop. 60 w oprawie ozdobnej.

Pierwsze wydanie zupełne w Ce­
sarstwie.

II. ..Dzieje Polski*'
d-ra Feliksa Konecznego, 2 tomy, 
80 ilustrac.fi Uinicza, duża mapa 
Polski z podziałem na wojewódz­
twa.

Cena dla prenumeratorów « Dzień 
nika Khowskiego» w ozdobnej o- 
prawie 1 rub. CO kop., w broszu­
rze 1 rub. 40 kop.

Obie książki otrzymają prenu­
meratorzy w Administracji «Dzień 
nika». Na prowincyę wysyłamy za 
zaliczeniem, z dołączeniem kosztów 
przesyłki,

Starokijowska komisya wyborcza pro­
si wszystkich prawyborców cyrkułu 
starokijowskiego, którzy nie otrzymali 
od policyi pakietów' z osobistemi za­
wiadomieniami i blankietami kart wy­
borczych, aby otrzymywali takowe wkan- 
celaryi komisyi w ratuszu miejskim. 
Można je odbierać codziennie do dn. 28 
stycznia włącznie, od godz. ll-e j zra- 
na do godz. 3-ej po południu. Dla o 
debrania takiego pakietu należy przed­
stawić bądź pasport, bądź inne świa­
dectwo, stwierdzające tożsamość osoby, 
wydane przez policyę. władzę bezpo 
średnią, sędziego pokoju, notaryusza, 
lub wreszcie proooszcza. W tym sa­
mym lokalu, o tych samych godzinach, 
wydawane będą nowe karty wyborcze 
prawyborcom, którzy zgubili, lub zni­
szczyli swój blankiet. Należy dla o- 
trzymania takiego blankietu przedsta­
wić osobiste zawiadomienie. W dniu 
wyborów, t. j. d. 29 stycznia, wydawa­
nie odbywać się będzie od g. 9-ej zra- 
na do g. 9-ej wieczorem. 285— 3—3

Zatarg japonsko-amerykański.

K A L E N D A R Z .
28 ( 10 ) Niedziela— Franciszka Salezeg*.
29 (11) Poniedz.— Martyny
30 (12) Wtorek—Marcelli’ Wd.
31 (13) Środa— Piotra

1 (14) Czwartek — Ignacego B. M
2 (14) Piątek — Oc ytzc; nq N. AT. P.
3 (15) Sobota — Błażeja.

P. T. Gir inastyczne. Otwarta ślizgawka dla 
członków. Wejście bezpłatne.

Biblioteka miejłka: od 8 do 3.

Do wyborców.
Dla pamięci wszystkich, do głosu u- 

prawnionych, przytaczamy terminy zja­
zdów wyborczych.

W gub. kijowskiej:
D. 28-gO stycznia — wybory wy­

borców na zjeździe pełnomocników ro­
botników.

D. 29-gO Stycznia -  prawybory w 
m. Kijowie.

D. 6-gO lutego — wybory ló po­
słów 7, gub. kijowskiej i w tym sa­
mym dniu odbędą się wybory posła 
7. miasta Kijowa.

W gub. podolskiej:
D. 6-gO lutego— wybory gubernial- 

no posłów do Izby Państwowej.
W gub. wołyńskiej:
D. 6-gO lutego— W Żytomierzu wy 

bory posłów do Izbv Państwowej z gub. 
wołyńskiej.

Wyborcy!
Spieszcie na zjazdy wyborcze, odda­

wajcie głosy wasze!
Obowiązek obywatelski nakazuje wam 

skorzystać z praw wyborczych, które 
posiadacie.

Każdy głos ma swe znaczenie, ka 
żdy wyborca może przechylić szalę zwy­
cięstwa na tę lub inną stronę!

Idźcie do urn wyborczych tłumnie 
i zwarcie, głosujcie solidarnie na upa­
trzonych kandydatów!

W jedności siła!

TTpraszamy współpracowników, 
korespondentów i przyjaciół nasze 
go pisma o telegraficzne zawiada­
mianie nas o rezultatach wybo­
rów.

REDAKCYA.

Wśród najzupełniejszej ciszy nagle 
wybuchła groźna dla pokoju świata 
japońsko - amerykańska kontrowersya. 
Jeszcze dziś nie doprowadza do zbroj­
nego starcia, lecz jutro, później, Kto 
wie? Zapewne nie o same tylko dzieci 
szkolne japońskie w San-Francisco cho­
dzi w* tym sporze, chociaż niezawodnie 
yankesowska pogarda dla kolorowych, 
tworzy tło tego konfliktu rasowego. 
Japonia zbyi wielkie i niespodziewane 
dla Europy odniosła niedawno tryumfy, 
żeby jej duma narodowa nie miała być 
podrażnioną pogardliwym gestem Ame­
ryki Zachodniej. Idzie tu więc i o obra­
żoną ambicyę, o podrażnione uczucia 
narodowe. Ale niezawodnie idzie je­
szcze o wiele więcej. W ciągu nie­
wielu lat emigracya japońska wybrała 
sobie za stały cel osiedlenia zachodnie 
brzegi Stanów Zjednoczonych. W dwu 
latach Kalifornia zaroiła się od Japoń­
czyków. Dziś liczą ich już 150,000, za 
lat kilka będzie ich tysiące — miliony.
I w tem tkwi niebezpieczeństwo dla 
Uiiii, dla jej rozwoju ekonomicznego i 
niezawisłości politycznej. Zupełnie nie­
spodziewanie wyrósł na drugim brzegu 
oceanu Spokojnego groźny przeciwnik. 
Unia marzyła już o niepodzielnem pa­
nowaniu na oceanie Spokojnym, o roz­
szerzaniu podbojów ekonomicznych 
wielkiego przemysłu amerykańskiego 
na brzegach Dalekiego Wschodu w 
Chinach, Mandżuryi, Japonii, Indyach — 
a tu nagle nieoczekiwany wyrasta prze­
ciwnik, groźny współkonkurent ekono­
miczny: Japonia. Od chwili stanowcze­
go zwycięstwa Japonii nad Rosyą, pa­
nowanie na oceanie Spokojnym i na 
Dalekim Wschodzie przeszło w ręce 
Japonii. Unia amerykańska z natury i 
konieczności rzeczy stała się przeci­
wnikiem Japonii, dlatego z takim po­
spiechem parła do podpisania pokoju 
w Portsmouth, dlatego nie zgodziła się 
na żadne terytoryalne nabytki dla Ja­
ponii, prócz południowej połowy Sacha- 
linu, niewkraczającej zupełnie w sferę 
ekonomicznych interesów Unii. Dziś 
pokazuje się, że ten potężny ekonomi­
czny rozwój Unii zagrożony jest po­
ważnie postawą Japonii. Unia ma prze­
mysł olbrzymio rozwinięty, panuje eko­
nomicznie nad handlem Wschodu 
Azyatyckiego — Japonia dopiero rozpo­
czyna rozwijać swój wielki przemysł 
fabryczny, jeszcze nie wywiera decy­
dującego wpływu na rynki azyatyckie— 
amerykańskie lokomotywy na amery­
kańskich szynach biegną przez stepy 
mandżurskie i przez doliny indyjskie, 
amerykańskie mosty rozpinają się nad 
rzekami żółtemi Chin, amerykańska 
bawełna, amerykańska mąka, amery­
kańskie maszyny i amerykańskie gra­
mofony zalewają rynki i targi baza­
rów Wschodu Azyatyckiego. Koncen- 
tracya kapitałów w Unii, doprowadzona 
do szczytu w trustach, podbija nietyl 
ko świat Wschodni, ale wciska się do 
Europy i niszczy przemysł starego 
kraju.

Japonia tej penetraHon pacifiąue kapi­
talizmu amerykańskiego obawia się. Wy- 
sokiemi cłami zabezpiecza się przed wtar­
gnięciem A meryki do Japonii. Ale równo­
cześnie powiększa flotę, zbroi armię i 
gotowa jest każdej chwili do skoku. 
Zatarg kalifornijski dziś już należy do 
przeszłości. Potężne Stany Zjednoczo­
ne ustąpiły we wszystkich punktach 
przed ultimatum japońskiem. Na dziś 
więc nic już nie grozi. Ale ta chwila, 
którą Unia amerykańska przeżyła, nie 

ozostanie bez wpływu na politykę 
tanów Zjednoczonych. Mimo najbar­

dziej pokojowego usposobienia i wstrę­
tu do miiitaryzmu, kierujący polityką 
zagraniczną mężowie stanu w Ameryce 
zrozumieli, że bez floty wojennej i bez 
wojska dobrze uzbrojonego cały roz­
kwit amerykańskiego przemysłu na 
nic się nie przyda, jeżeliby Japonia 
zwyciężyła Unię. A dziś na to się za­
nosiło. Najwybitniejsi politycy Unii 
przyznają, że w obecnym stanie rzeczy, 
flota i wojsko amerykańskie nie do­
równywa wyćwiczonej, bohaterskiej 
armii japońskiej. Stąd pierwszą kon- 
sekwencye, którą prezydent Roosevelt 
i kongres amerykański wyciągną z ka­
lifornijskiego konfliktu, będzie powię­
kszenie floty i armii w Stanacn Zje­
dnoczonych. Jaka będzie polityka Unii 
wobec wzrastającej emigracyi żółiej 
do Ameryki w przyszłości?

W pierwszym rzędzie o brzegi kali­
fornijskie. Wypadek drobny z mło­
dym Japończykiem Jasuharą. któremu 
władze szkolne w San Francisco odmó­
wiły przyjęcia do szkoły, dlatego, że 
jest „żółtym", może mieć doniosłe kon- 
sekwencye w przyszłości. Z tego wy 
padku skorzystała Rada szkolna miej­
ska w San Francisco i orzekła zasa­
dniczo, że dzieci japońskie raz na za 
wsze wykluczone są ze szkół publicz 
nych, do których uczęszczają dzieci 
rasy białej. Pod wpływem osobistej in- 
terwencyi prezydenta Roosevelta i nie 
zawudnie, jakkolwiek smutnie to dla 
Ameryki przyznać — pod wpływem 
obawy, przed wojną, do której w tej 
chwili Unia amerykańska jest absolu­
tnie nieprzygotowaną — władze samo­
rządne stanu Kalifornijskiego na razie 
rozporządzenie swe cofnęły. Kto zna 
głęboką nienawiść rasową do „koloro­
wych" w Stanach Zjednoczonych, nie 
może ani na chwilę przypuszczać, żeby 
społeczeństwo Yankesów 7 tem chwi- 
lowem zarządzeniem politycznem pre­
zydenta Roosvelta pogodziło się. Ro­
zumiemy zresztą wszystkie psycniczne 
powody tego, w narodowej duszy Ame­
rykanina tkwiącego, wstrętu do obcej 
rasy. Ale to nie zmienia faktu, że 
emigracya żółta do Stanów zacho­
dnich Ameryki stale siłą konieczności 
wzrastać będzie. Wówczas sprawa sta­
nie w całej swej grozie przed Ameryką 
i domagać się będzie rozstrzygnięcia.

Ale rozstrzygnięcie nie może nastą­
pić gdzieindziej, jak na Oceanie Spo­
kojnym. Będzie on teatrem przyszłej 
wielkiej wojny morskiej, tam zmierzą 
się dwie siły zachodzącego i wscho­
dzącego słońca. Ocean Spokojny nie­
raz już zmieniał swych władców*

Kiedy Magellan odkrył Filipiny i rzu­
cił je  do stóp Karola V, przez wieki 
następne Ocean Spokojny był hisz- 
pańskiem morzem. Potem wzrasta pęd 
Rosyi ku brzegom Oceanu Spokojnego, 
a przez pewną chwilę łudzono się w 
Petersburgu, że Rosya panować będzie 
nad największym Oceanem w świecie. 
Wojnar. 1904/5 gruntownie te złudzenia 
rozwiała.

Rok 1898 Sianowi przełom w polity­
ce zagranicznej Stanów Zjednoczonych. 
Powstaje imperyalizm amerykański, 
dążenie do zaborów, rozszerzenie tere­
nu politycznego, udział w wielkiej ko­
lonizacji świata: Wolne Stany Zjedno­
czone prowadzą politykę zaboru, usu­
wają Hiszpanię z Kuby i zagarniają 
Filipiny pod władzę Unii. Senatorowie 
amerykańscy Lodge, Morgan, Alabama 
Hall łączą się z Jingosa mi i wytwarzają 
stronnictwo wojenne, imperyalistów 
amerykańskich. Przeciw nim powsta­
je ant.yimperianst - Leagne, do
należą (Jlereland, Carnergie, Potter, 
Schurz. Zwyciężają imperyaliści. Za 
20 milionów dolarów Unia kupiła so­
bie Filipiny, które potem krwawo jeszcze 
zdobywać musiała na Tugelach, pro­
wadzonych przez dzielnego młodego 
wodza Agninaldo. Stany Zjednoczone 
stały się mocarstwem światowem : 
prostą konsekwencyą tego jest, że mu­
siały ponieść ciężary miiitaryzmu no­
woczesnego.

Dziś rysuje się przyszła walka o pa­
nowanie na Oceanie Spokojnym z Ja­
ponią, która w tym czasie stała się 
pierwszą potęgą morską. Ameryka 
musi budować porty wojenne na za- 
chodniem wybrzeżu kalifornijskiem, mu­
si utrzymywać flotę wojenną na Fili­
pinach, musi przebić kanał przez Pana­
mę, musi dążyć wszelkiemi siłami do 
rozwinięcia swej potęgi morskiej— musi 
stać się mocarstwem militarnem. 1 4o 
jest najważniejszą konsekwencyą im- 
peryalizmu amerykańskiego, który dziś 
tak niemęsko skapitulował przed groź­
bą ultimatum japońskiego. W. L.

Za kordonem.
Walka z duchowieństwem. W dąże­

niu do złamania oporu szkolnego w 
Wielkopolsce rząd z całą gwałtowno­
ścią zwrócił się przeciw polskiemu du­
chowieństwu. Postawiono przed sąd 
wszystkich tych księży, którzy bądź 
podpisali odezwy do ludu w sprawie 
nauki religii po polsku, lub z ambon 
odczytali, bądź też odprawili insze św. 
za strajkujące dzieci. W procesie lu­
bawskim dnia H  z. m. skazani zostali 
księża: Nikodem Kowalski (85 lat) z 
Kazanicy. dr. Fr. Liss (51 lat) z Ru­
miane, (Walenty Pełka (49 lat) z Gra­
bowa, Franciszek Majka (38 lat) z Sam­
pławy, Franciszek Wachowski (37 lat) 
ze Zwiniarza. dr Aleksy Okoniewski 
(54 lat) z Lubawj, Józef Ruchnicwicz 
(44 lat) z Grodziczna, wszyscy z deka 
natu lubawskiego i ksiądz prob. Jan 
Batko (64 lat) z Radomna z dekanatu 
nowoimojskiego, za podpisanie odezwy 
w sprawie opora szkolnego, każdy na 
miesiąc więzienia. W procesie gnie­
źnieńskim skazani zostali dnia 1 b. ra.: 
ks. Maksymilian Mrugas z Potulic za 
kazanie w sprawie żmudy szkolnej na 
3 tygodnie fortecy: ks. Firm ano wicz 
z Modliszewska na 3 tygodnie więzie­
nia: ks. Andersz ze Skarboszewa na 
miesiąc fortecy.— Uwagi godnem jest, 
że w tym ostatnim procesie żądania 
prokuratora co do kar były mniejsze, 
niż wymierzył je sąd.

Z Wilna.
(Od własnego korespondenta „ Dziennika 

Kijowskiegou).
D. 22-go stycznia.

Mamy znów do zaznaczenia karygo­
dny objaw działalności socjalisty­
czne), mającej na celu nie jakąś ideę, 
dającą się przeprowadzić, ale poprostu 
chęć wprowadzenia rozłamu i sparali­
żowania działalności, dążącej do zjedno­
czenia społeczeństwa polskiego w spra­
wie, ogół obchodzącej.

W sobotę, późnym wieczorem, do 
drukarni „Dziennika Wileńskiego" przy­
szło kilku osobników, prosząc o wy­
drukowanie zawiadomienia, że w po­
niedziałek wieczorem odDędzie się po­
siedzenie IV cyrkułu.

Ta sama historya powtórzyła się i w 
„Kuryerze Litewskim". Ukazanie się 
wiadomości takiej wzbudziło ogromne 
zdziwienie wśród ludzi, ze sprawą 
obznajmionych, wiadomem było, że po 
siedzenie przedwyborcze IV-go cyrkułu 
przez Komitet centralny polski nazna­
czone było w niedzielę. Przypuszczano, 
że zaszła dziwna omyłka zecerska. 
Okazało się jednak, że ta wiadomość 
rozmyślnie przez socyalistów puszczoną 
była, urządzili własne zgromadzenie 
w poniedziałek, na które chcieli jak 
największą liczbę osób zebrać, co im 
się też udało, gdyż nikomu na myśl 
nie przyszło, że ogłoszenia w pismach, 
a szczególniej w „Dzienniku Wileń­
skim" podane, nie pochodzą od Komi­
tetu centralnego polskiego. Sztuczka 
się udała, gazety nie wychodzą w po­
niedziałek, sprostowania więc nie można 
było podać i tłumy zjawiły się na zgro­
madzeniu w dobrej wierze, że przez 
Komitet centralny polski są powołane. 
Gorącemi słowy starano się zgroma dzo- 
r.ych przekonać, że najlepszym kandy­
datem na posła do Dumy jest przed­
stawiciel partyi socjalistycznej, który 
sam z ludu wyszedł i najlepiej interesy 
ludu bronić potrafi. W  zgromadzaniu 
nie znalazł się ani jeden oponent, gdyż 
nikt nie przypuszczał, że stał się ofiarą 
sprytnie obmyślonej agitacji.

Teraz pylanie, w jakim celu robią 
się takie hece? wszak o istotnem prze­
prowadzeniu kandydata najzapafeńsza 
głowa i marzyć nawet nie może, więc 
pocóż obałamucać Ind i starać się w 
ostatniej chwili zmniejszyć szanse zwy­
cięstwa, odciągając od kompromisowego 
kandydata pewną liczbę głosów?

Istinno ruskije liudi też nie próżnują, 
rozsyłają odezwy, w niezmiernie czu­
łym tonie pisane, zachęcając do poda­
wania głosu na przewodniczącego zwią­
zku partyi—znanego pana Macona.

A ten nasz biedny ludek, na każdym 
kroku obałamucany, ostrzegany przez 
socyalistów, by się o żadne rady do 
księży nie zwracał, łamie sobie głowę 
chcąc się dowiedzieć, gdzie prawda? 
a przecie trudno każdemu wyjaśnić 
niecną agitacyę. Pomimo wszystko, nie 
zwątpiliśmy o zwycięstwie. E. W.

Z prasy polskiej.
Z powodu artykułu „Gaz. Pol.", o

którym wzmiankujemy w dzisiejszym 
fejletonie, „Słowo* warszawskie między 
innemi pisze:

«Zaznaczamy tylko - z wywodów «Uazoty Po l­
skiej , jnko l-źccz Sową: odkrycie k/msorwaly-
wwoh ziemian, usiłujących zachować dawną rolę 
społeczną i polityczną swej warstwy — juk gdy­
by- zieraiaństwo dziś nie stawało do wspólnych 
z wszystkimi szeregów, locz tworzyło osobne 
szeregi twarstwy-> swojej.

I „Słowo" ma racyę o ile to- doty­
czy chwili obecnej, chwili w której
dawna „ugoda" przetworzyła się w 
stronnictwo „polityki realnej". Zie- 
mianstwo Królestwa coraz hardziej za­
traca swoją odrębność „warstwy", co­
raz Daraziej i coraz szczerzej staje do 
wspólnej narodowej pracy i zdobywa 
sobie trwałą sympatyę i zaufanie ogółu.

Napróżno również usiłuje oronić „Sło­
wo" tych członków stronnictwa, któ­
rzy w ciągu długich lat zajadle zwal 
czali wsz. lkie aspiracye szczerze naro­
dowe. Tych gasicieli ducha żadna 
obrona nie ocali. I dziś i zawsze ogół 
polski nie będzie i nie może .jedną 
miarką mierzyć takich pracowników, 
jak hr. J. Ostrowski, ks. Wł. Czetwer- 
tyński, hr. Adam Krasiński, Dobiecki. 
Donimirski, Suligowski i inni i takich 
jak pan Erazm Piltz i jego sojuszni­
cy. Ponad trumną Spasowicza wszy­
scyśmy stali z obnażoną głową, lecz 
kandydatura na posia bezpośrednich 
sojuszników p. Piltza wzbudziłaby pro­
test—powszechny.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Narada szkolna. W ubiegłym tygo­
dniu odbyła się w Warszawie narada 
przełożonych zakładów naukowych śre­
dnich. Zaprojektowano tam między 
innemi ograniczyć ferye świąteczne Bo 
żego Narodzenia i Wielkiej Nocy ka­
żde do dni 10-ciu, wakacye do 2 mie­
sięcy, pozatem zaś zalecane ograniczyć 
obchodzenie świąt i wyrażono życzenie, 
aby obowiązek obchodzenia dni galo­
wych ograniczyć do 2 dni w roku.

Nagły zgon. We czwartek zmarł na­
gle w Warszawie Gustaw Lewy, adw. 
przys. z Piotrkowa. Zmarły znany był 
ze swej działalności społecznej. Należał 
z ramienia komitetu żydowskiego do 
koncetracyi narodowej i jako dobry Po­
lak zalecany był przez komitet central­
ny jako kandydat na posła z Piotr­
kowa.

Pod wrażeniem klęski socyałuej de- 
mokracyi w Niemczech, zebrała się w 
Wiedniu konfereneya socjalistów nie­
mieckich z Anstryi, w której wzięło 
udział 150 mężów zaufania partyi. 
Lwowski „Dziennhc Polski" podaje wia­
domość o wystąpieniu na tej konleren- 
cyi p. Ignacego Daszyńskiego:

«Jako delegat polskiej socyalnej dcmokiacyi, 
zabrał następnie głos poseł Daszyński, oświad­
czając, że polska socyalna demokracya wytrwa 
niezłomnie pod międzynarodowym sztandarem. 
W  przyszłym parlamencie wszyscy socyalni de­
mokraci bez różnicy narodowości utworzą znowu 
jeduolity związek. W alka w Galicyi bodzie uięż- 
ką, mimo to nie jest wykluczona nadzieja, że 
przyjedzie stamtąd do W iednia uśmiu, socyal- 
oych demokratów ’ epolskiogo języka-> (a c ld S o -  
cialdcmnkriitcn mit mmnischcr /i/iiric)).

Wdzięczni być możemy p. Daszyń­
skiemu—dodaje „Goniec"— za tak szcze­
re formułowanie swej międzynarudowo- 
ści. Nasz warszawski socyal-demokra- 
tyczny kandydat na posła zachowuje 
się dotychczas znacznie ostrożniej.

Listy lwowskie.
(Od własnego korespondenta ,. Dziennika 

Kijowskiego"').

l w ó w , 30 stycznia.
Istna rozpacz ogarnia nieszczęsnych 

mieszkańców J^wowa: brak opału! Ko­
leje nowych transportów nie dostarcza­
ją, zapasy wyczerpane, położenie gro­
źne, coraz to groźniejsze. Nikt o ni- 
czem innem me mówi. Prawdziwą 
stacza się codziennie walkę o parę 
worków węgla, Ceny dochodzą do ab­
surdu — wyzysk na każdym kroku bez­
czelny. A kontroli ze strony władz 
żadnej i opieki nad ludnością, która, 
płacąc tak szalenie wysokie podatki, 
miałaby przecież prawo do niej. Ot 
gesDodarka galicyjska!

Dość powiedzieć, że węgla dla szpi­
tali zabrakło i dopiero na usilne prośby 
Zarządu, dyrektor kolei, dr Wybicki, 
odstąpił z grzeczności pięć wagonów 
węgla, by chorzy nie musieli zimna 
i głodu ginąć. Ładne stosunki, zaiste.

Dzieją się rzeczy wprost niesłychane: 
pachołki, rozwożący zamówione już 
przed kilkoma tygodniami węgle w 
wielkich składach, rozpruwają worki, 
kradną z każdego część jego zawarto­
ści i sprzedają na własną rękę, ale na­
przód worek maczają we wodzie, Dy 
dobrze zamarzłszy, pełnym, wypchanym 
i należycie ciężkim się wydawał, a często 
na spodzie jest ledwie kilkanaście funtów 
węgla. Za to szynki są pełne owych 
praktycznych pachołków', którzy prze­
pijają zdobyty w ten sposób pieniądz. 
No, i to uchodzi i rady na to niema, 
a znosić trzeba i poddać się temu bez- 
przy cładnemu wyzyskowi, by w po- 
mieszkaniach nie zamarznąć, lub przy­
najmniej o ciężką nie być przyprawio­
nym chorobę.

W tym tygodniu Lwów ujrzał w te­
atrze premier?, hucznie i szumnie od- 
dawna zapowiedzianą. Przedstawiono 
operę p. Tomasza Vrydżgi p. t.: „Pan 
Tadeusz". Teatr był wypełniony—owa-

cya kwiatowa dla kompozytora, dzięki nacechowanym najwyższym pesyini-
• zmem i nieufnością. A  jeżeli dodać, 

że same nazwiska tych najbardziej wy­
bitnych przedstawicieli społeczeństwa 
rosyjskiego, których patryotyzm może 
być bezsprzecznym, przemawiały zatem, 
że żądania nasze nie zawierały nic ta­
kiego, coby się nie zgadzało z jedno­
ścią i przewagą państwa— więc też ci 
„Zieincy" mogli być dla nas najzupeł­
niejszą rękojmią zaprowadzenia w Kró­
lestwie rządów autonomicznych. I w 
samej rzeczy zdawać się nam mogło, 
iż wkrótce nastanie dla nas nowa, 
lepsza doba dziejów.

Kiedy w lipcu 1905-go roku zjazd 
ziemski w Moskwie oświadczył się za­
sadniczo za przyznaniem każdej naro­
dowości w państwie prawa stanowienia 
o swoim losie, co do Królestwa Pol­
skiego postanowionem zostało: „Kró­
lestwo Polskie", stanowiąc całość, w y­
raźnie odosobnioną od innych dzielnic 
państwa, zupełnie jednolitą pod wzglę­
dem narodowym i kulturalno-obyczajo- 
wym, powinno być wyazielonem w 
osobną autonomiczną jednostko z oso­
bnym sejmem i t. d.

Lecz, niestety, wkrótce potem, bo w 
tym samym roku jeszcze, pojawiły 
się zastrzeże nia; Aczkolwiek kwestya 
autonomii dla Królestwa i na następnym 
zjeździe została w zasadzie zdecydowa­
ną, lecz ostateczne jej rozstrzygnięcie 
pozostawionem zostało—Izbie Państwo­
wej. Wślad zatem nowe zastrzeżenie: 
„Polacy winni brać udział wr sejmie 
ogólno-państwowym", a więc także 
uchwała, wbrew przeciwna postanowie­
niu zjazdu lipcowego, który się opo­
wiedział za sejmem, dla Królestwa od­
dzielnym.

Jpź z tego można było wywniosko­
wać, iż na „Ziemców" tak dalece ra­
chować nie możemy, pomimo, że łą­
czyć nas z nimi zaczęły ogólno-ludzkie 
ideały wolności i sprawiedliwości i że... 
oni pierwsi wyciągnęli do nas rękę, jaK 
się zdawało, tym razem szczerzej, niż 
kiedykolwiek.

Jalc wiadomo, w pierwszej Izbie 
Państwowej nasz program polityczny 
został przez tychże „Ziemców", w oso­
bie kadetów, lekkomyślnie odrzuconym! 
Dziś—odzywają się o tem głosy bar­
dzo nieliczne, niewielu wyjątkowo bez­
stronnych, życzliwych nam Rosjan, 
lecz i ei, kto wie, uznając autonomię 
Królestwa Polskiego w teoryi, w 
praktyce może odłożyliby ją  aa calen- 
das graecas.

Organizacja przyjaźnięiszych nam 
związków i stronnictw rosyjskich roz­
padła się, lub zniszczała, leaderzy wy­
stąpili, lub też inni, jak pan Guczkow, 
głośno pochwalili represyjną politykę 
rząau i sądy polowe, źe stronnictw zaś 
zachowawczych, wykazujących dziś naj­
większą energię, stronnictwo narodowe 
rosyjskie dawno zaniechało już wszel­
kiej myśli o autonomii kresów, a Zwią­
zek narodu rosyjskiego nie przestaje 
dążyć do utwierdzenia we wszystkmm 
zasad wiary prawostawnej i narodo­
wości

Taką jest polityczna D roza, która nie 
może nie oblać zimną wouą najgo 
rętszych u nas marzycieli o autonomii 
Królestwa Polskiego. Lecz nie ukry­
wajmy tej smutnej rzeczywistości... 
najlepszym bowiem sposobem rozwią­
zania wszelkiej kwestyi politycznej jest 
zdawać sobie dokładnie sprawę z tego, 
jak rzeczy stoją.

Okres czasu, jaki nas dzieli od pa­
miętnego lipcowego zjazdu, aż do 
chwili obecnej, tak obfituje w ma- 
teryał polityczny, iż możemy zeń wy­
snuć głęboką naukę w zastosowaniu 
do najbardziej palącego nas dziś pyta­
nia, jakiem będzie nasze dalsze życie 
w Rosyi i co nam dać może Izba Pań­
stwowa, czyli naród rosyjski?

Odpowiedzią na to może służyć bi­
lans polityczny z dwóch lat minionych, 
który przedstawia się nam nad wyraz 
smutnie.

Teoryo wywrotowe przerodziły się w 
pospolity bandytyzm, a głoszone przed 
rokiem jeszcze szczytne doktryny po­
stępowe utraciły swój pierwotny 'urok, 
z każdym dniem zaś na horyzoncie 
politycznym przepływają coraz cie­
mniejsze chmury i dziś. niewiadomo, 
czyj głos ostatecznie zwycięży? „Mo- 
skowskij Jeżeniedielnik “ broni idei cy­
wilizacyjnych, a „Moskowskije Wiedo- 
mosti" nie przestają żądać odwołania 
konstytucyi.

I. zaiste, coraz mniej jest takich 
głębokich myślicieli, jak ks. Eugeniusz 
Trubecki, którego organ jest zbiorem 
rad i artykułów prawdziwie mądrych, 
aczkolwiek czuć, że i on glos zabiera, 
by mieć czyste sumienie, w głębi du­
szy zaś nie łudzi się bynajmniej.

Locz jest to rys charakterystyczny 
marzycieli rosyjskich... w marzeniach 
swych piękni, nawet wzniośli, a w ze­
tknięciu z życiem realnem, z polityką, 
stają się tyranami, zwolennikami pozy­
tywizmu państwowego. Dusza rosyj­
ska jest to jeszcze wielka otchłań nie­
zbadana, obcem jest jej poczucie obo­
wiązku i odpowiedzialności moralnej. 
Młodsza generacja, opuszczając ławy 
uniwersyteckie, nie odrazu wprawdzie 
wyrzeka się swych ideałów, lecz, cóż 
znaczą te młodzieńcze, szlachetne idea­
ły wobec zupełnego braku siły woli i 
samoistnego sądu? i co znaczyć może 
garstka prawych, uczciwych marzycieli 
i jednocześnie ciemnych analfabetów 
politycznych, pozbawionych wszelkiej 
samodzielności i przedsiębiorczości? Z 
nich każdy przecież, gdyby mu przy­
szło ostać na własnych nogach, byłoy 
kaieką moramym, nieumiejącym dbać 
o samego siebie, ani być odpowiedzial­
nym za swoje czyny oraz wypełniać 
obowiązek, jaki każdemu człowiekowi 
rozum i patryotyzm wypełniać naka­
zują!

Jest to właśnie rezultat długoletniej 
opiekuńczej a wszechwładnej aumini 
stracyi, która zawsze w końcu musi 
zdusić wolę i myśl poddanych i diate- 
go wątpić należy, byśmy w najbliższej 
przyszłości mogli doczekać lepszej doli, 
bo ze społeczeństwa, które nie jest 
zdolnem do samodzielnego i rozumnego 
patryotycznego działania skądże się 
może wziąć rozumny a sprężysty par­
lament? jak również bez oparcia na

jego licznym przyjaciołom, taka, jak się 
należy — ale poza tem... nic. Muzyka 
marna, zlepek różnych słyszanych rze­
czy, instrumentacya... lepiej już nic 
określać; — rozwlekłość rozpaczliwa — 
a było tam aż dziesięć odsłon! tak, tak, 
nie mniej, nie więcej!—jednem słowem 
klapa w całem tego smutnego słowa 
znaczeniu. Artyści śpiewali słabo — 
bez głosu, a bardziej jeszcze bez zapa­
łu. Jedna p. Bolnis - Heller malutką 
iryczną party; Zosi wykonała dobrze. 

Pani Oleska purtyę Telimeny, która 
również, jak partya Robaka, może naj­
lepszą rzeczą w tym utworzą, śpiewała 
gorzej, niż źle — bo chociaż sama jest 
bardzo muzykalną i ma głos piękny, 
jednak wcale do koloratury się nie na­
dający i Jepiej byłaby zrobiła, nieprzyj- 
mując partyi, tak dla niej zupełnie nie­
odpowiedniej. Pan Ludwig (baryton) 
był straszny, bo ju:yi sarna postać jego 
wcale się na Tadeusza, nie nadaje, 
więc też wyszedł z tego zupełny ko­
mizm. ale prawdziwie smutny komizm. 
Pan Malewski, dobry operetkowy śpie­
wak, przez p. Hellera przechrzczony na 
śpiewaka operowego, objął partyę Ro­
baka, którego spowiedź, chociaż prze- 
długa i chcąca, niefortunnie, naślado­
wać opowiadanie Tanhausera, jest 
może najlepszą częścią tej opery. Pan 
Malewski, jakkolwiek wszelkich starań 
dołożył, by z tego szczęśliwie wybrnąć, 
ma jednali glos za mały, a w dodatku 
szepleni, co dla powagi Robaka wcale 
odpowiedniem nie było

Dyrekcja nędzna, kostiumy (oprócz 
p. Oleskiej, która miała bardzo piękne 
'stylowe stroje) niedorzeczne, ubogie 
i niestaranne. Straszną postacią był 
Hrabia, przedstawiony przez p. Scha- 
pirę, debiutanta.

Jednem słowem to dzieło określając, 
powiedzieć można, że jest tu juste mi- 
lieu pomiędzy operetką a „Kościuszko 
pod Racławicami" sztuką, popularną, 
bardzo dobrą * stale się utrzymującą 
w repertuarze.

Gdyby odjąć operze p. Wydżgi pre­
tensjonalność wielkiego muzykalnego 
dzieła, gdyby ją  o dwie trzecie skrócić 
i przerobić na sztukę popularną, nie­
dzielną, możeby tak utrzymać się mo­
gła. Jednak trzebaby ułożyć odpowie 
dnie libretto, bo poemat epiczny, pod­
łożony pod śpiew, bezwarunkowo się 
na to nie nadaje, zaciera się cała 
piękność jego, wywołując nieraz wra­
żenie wprost karykaturalne.

Niektóre m otjwy muzykalne są je ­
dnak rzeczywiście bardzo piękne i od­
niosłem to wrażenie, że gdyby pan 
Wydżga zechciał poprzestać na two 
rżeniu pieśni, mógłby zająć niepośle­
dnie miejsca w literaturze muzycznej. 
Ale do wielkich instrumentalnych dzieł 
i kompozyeyi nie dorósł—na to potrze­
ba długoletnich studyów specyalnych, 
oprócz wrodzonych już zdolności, bo 
dziś wymogi są tego rodzaju, że byle 
czem, chociażby nawet trochę wy­
kształconej muzykalnie publiczności, 
nie można zadowolmć.

Mickiewicz w dniu tej premiery 
miał ciężki zaiste dzień: w teatrze „Pan 
Tadeusz" najzupełniej padł, a sam 
wieszcz na 24° Reaum. mrozu, na pla­
cu Maryackim musiał pod swoją Ko­
lumną stać nieruchomym i przykutym. 
0! jakże pożałowania godny!

Awantury Rusinów - Ukraińców na 
uniwersytecie tutejszym, o których już 
zapewne sprawozdawca polityczny do­
niósł, przerażają spokojną publiczność. 
Demonstraeya i zniszczenie w uniwer­
sytecie zupełne, portrety rektorów po­
rąbane, portret cesarza Ferdynanda 
pokłuty, a wieniec pod portretem ce­
sarza Franciszka Józefa połamany. 
Przychodzi żałować, że tego ostatniego 
nie uszkodzono więcej, bo możeby się 
władze ostrzej do tej hajdamackiej 
tłuszczy zabrały, zaprzestając polityko- 
wać i pertraktować tam, gdzie naj­
ostrzejsza represja wskazaną byłaby. 
Rektor uniwersytetu, prof. Gryzicki, 
otrzymał list z pogróżkami, że na 
pierwszym wykładzie swoim zastrzelo­
nym zostanie. To samo i inni pro­
fesorowie.

Kuratorya fundacji im. Ossolińskich 
otrzymała takie ostrzeżenie, że Rusi ni 
zniszczą cenne zbiory tejże, uważając, 
że zabytki polskie są nie na miejscu 
we Lwowie. Przed gmachem stoi kon­
na policya.

Wjipadki te poważne budzą obawy, 
mimo to... młodzież bawi się i tańczy, 
bo karnawał w pełni.

Trzynasty.

Głos wolny.
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogói 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pmii.

Uctlalcya.

Kiedy przed dwoma laty niespełna 
działacze ziemscy i miejscy w Moskwie, 
pod wpływem bardziej wzniosłych u- 
czuć i myśli, pierwsi podali nam rękę 
i zagwarantowali poparcie ze swej 
strony naszych najżywotniejszych żą­
dań, myśmy w odpowiedzi przedsta­
wili program polityczny, dokoła które­
go zjednoczyły się już wtedy wszystkie 
nasze stronnictwa. Postulaty, w pro­
gramie tym zawarte, spisane zostaty 
wspólnie z biurem organizacyi „ziem­
skiej", a najpierwszym postulatem była, 
naturalnie, paląca kwestya autonomii 
Królestwa Polskiego, jako odbicie po­
trzeb i żądań całego narodu, postulat 
ten, zresztą, spotykał się wtedy z przy­
chyliłem a oonajmniej nieodmewnem 
przejęciem u innych stronnictw rosyj­
skich.

Tym sposobem „Zientcy", ten kwiat 
inteligencji rosyjskiej, którzy, właści­
wie mówiąc, dali początek ruchowi 
wolnościowemu w Rosyi, przyczynili 
się nieco do złagodzenia naszego sto- 
ęunku z Rosyanami, stosunku, który z 
przyczyn bardzo naturalnych był dotąd
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żywe i zdrowe w narodzie siły, skądże 

ę może wziąć /rząd silny i zdolny 
< •»" kierowania skomplikowaną maszyną 

iństwową, a tembardziej do zwalcza­
nia anarchii, toczącej społeczeństwo 
nieuleczalną chorobą?

Państwo każde, uwalniając swych 
i bywateli od większej części trosk 
":;obistych i gwarantując ym do pewne- 
y.i stopnia utrzymanie i obronę, winno 

;dać wzamian od każdego z nich, 
i y, wyniesiony po nad sprawy pry­
watne, zajął się w miarę sił i m żno- 
i ei dobrem ogólnem, a własną po­
myślność mierzył pomyślnością po­
wszechną. Lecz dla takiego zajęcia 
:.:ę sprawą publiczną, obywatel, powo- 

óy do wyboru urzędników i posłów, 
winien1 mieć również, dzięki wolności ze­
brań i prasy, sposobność wyrobienia 
w sobie samodzielnego zdania o spra­
wach publicznych. Wtedy tylko mógł- 
!;? z powodzeniem niemi się troszczyć 
i w takim tylko razie prawo, powołane 
do życia za jego współudziałem, mo- 
■joby  być rękojmią jego własnej lepszej 
Joli. Taki obywatel, żyjący życiem 
państwa i .«połeczeristwa, nie gniłby i 
■: ic marniał, nie byłby idy#tą, ani sa­
molubem—lecz, przeciwnie, wznosiłby 
. i o moralnie i potężniał, a wraz z nim 
potężniałoby i same państwo, które, 
wtedy tylko byłoby, w ścisłem znacze­
niu tego słowa, mocnem i dobrze rzą- 
dzonem!

Lecz, niestety, prawda dzisiejszego 
ycia, tak idealna, tak poetyczna nie 

ji-st, żyjemy w czasach, kiedy wszech 
moc państwa nieustannie wzrasta, a 
widzie gniją bezpieczni, kiedy zbytnia 
<b:ęć zaprowadzenia nadzwyczajnego 
!: du potęguje tylko nieudolność rzą­
dzących i rządzonych!

1 naturalnie, w najbliższej przyszłości, 
nic możemy spodziewać się tego, by wy- 

orcy wybierali rozumnie, parlament ra­
ził mądrze, a sprawiedliwość zapanowa- 

j.i powszechna, fakta gorzkie a oczywiste 
ddalają od nas to niebo na ziemi. A 
ięc i nasze ideały mogą jeszcze na 

czas pewien się odroczyć, może nasze 
; rzyszłe Koło polskie i od nowej Izby 
i ’anstwowej nic nic uzyskać, niemniej 
jednak, spełnijmy obowiązek, to jest, 
zróbmy wszystko, co w danych warun 
dach i okolicznościach zrobić będzie 
można.

Przecież o ruchu obecnym w Rosyi 
nie śniło się jeszcze nikomu, a my 
mówiliśmy i marzyliśmy już o autono­
mii dla Królestwa Polskiego! A w 
1ych marzeniach naszych ani razu nie 

szliśmy ze stanuwiska wspólności 
j mstwowej z Rosyą! I ten nasz pro­
gram autonomiczny przyjętym dziś 
j ,  st przez wszystkie nasze narodowe 
;artye, a chybaby w społeczeństwie 
rosyjskie® nie było wcale myślących 
obywateli, którzyby również nie mieli 
! iznać w końcu, że jest to jedyny 
: rodek, któryby mógł w znacznym 
lopniu złagodzić zawzięty, odwieczny 

f pór dwóch bratnich narodów słowiań- 
:.ich i że to w niczem by nie za- 

; zkodziło potędze i powadze samego 
państwa. I że to jedno, nakoniec, 
mogłoby przerwać straszliwą dezorga- 
uizacyę pracy i życia społecznego w 
Królestwie.

Jako chrześcijanin, wierzę w postęp 
indzkości, która musi zdobyć dla 
x\ szystkich równość w obliczu prawa, 
jest to bowiem cel, do którego zbliża­
my się powoli, lecz z nieprzepaitą 
silą. A więc wierzę i w to także, że 
naród nasz musi dojść, prędzej lub 
później, do szczęśliwszej doli, o jaką 
dlań modlimy się codziennie. Bo na­
ród taki, jak nasz, tak bardzo żywotny, 
tak twórczy, którego zastępy uczonych 
widzimy na wszystkich polach ducha, 
naród taki musi ziścić w końcu swe 
wielkie przeznaczenie, przez swych 
'wieszczów wyśpiewane.

Jan Urbański.
llyżawka, dnia 20-go stycznia 1907-go roku.

J Ę Z Y K  R O S Y J S K I
w K o ś c ie le  k a o l ic k im .

(Dalszy ciąg).

Z powyżej wyłożonego oczywistem 
jest, że przytoczone w liście ks. arcy­
biskupa Symona twierdzenia, co do 
i Potnego znaczenia ostatnich rozporzą­
dzeń Stolicy Św. o używaniu języka 
rosyjskiego w dodatkowem nabożeń- 
mwie katolickiem są całkiem nicpra- 
wowite. Przedewszystkiem wskazywa­
ny prztz arcyb. Symona dekret zabra­
niający z d. l i  lipca 1877 r., który, 
wk powiedziano wyżej, nie miał i u- 
j rzednio tego charakteru, jaki mu 
v, spomniam arcybiskup nadać usiłuje, 
n '.tąd nietylko nic może być brany pod 
uwagę przy rozstrzyganiu kwestyi uży­
wania języka rosyjskiego w nabożeń­
stwie dodatkowem, ale i w swej isto- 
■ie uznany być winien za niemający 
już żadnego znaczenia wobec ogólnego 
> ozstrzygnięcia przez Watykan kwestyi 
;zyka w nabożeństwie dodatkowem.
' Również nieuzasadnionem okazuje 

się i drugie wyjaśnienie w liście ks. 
arcybiskupa Symona, nadające powyż­
szemu okólnikowi świadomie mniej­
szy  zakres pod tym względem, 
że okólnik jakoby pozwala katolikom 
na używanie języka rosyjskiego w na­
bożeństwie dodatkowem jedynie obok 
polskiego. Według jasno w okólniku 
wyrażonych założę) wszystkie parafie 
katolickie, które składają się w wię- 
j.szóści z ludności rosyjskiej, t. j. z 
Wielkorusów, Białorusinów lub Mało- 
rusinów, mają odtąd prawo domagać 
się wprowadzenia swego języka ojczy­
stego do nabożeństwa dodatkowego, 
całkiem niezależnie od tego, jaki język 
żył używany do tego czasu w danej 
miejscowości, chociażoy nawet polski. 
Co się tyczy jednoczesnego używania 
w tern nabożeństwie języków rosyjskie­
go i polskiego, to podobna kombina- 
< ya może być przyjęta przy takiem u- 
grupowaniu parafian Rosyan i Pola­
ków, w którem obok większości mie­
szkańców', należących do jednej z tych 
narodowości, istnieje też mniejszość, 
; !e znaczna, osób, należących do dru­
giej narodowości.

Na zakończenie pozostaje wspomnieć, 
że chociaż we wzmiankowanym okól­
niku kardynała sekretarza stanu mówi 
się tylko o języku rosyjskim, ale rząd 
cesarski, robiąc kroki o wprowadzenie 
języka rosyjskiego do katolickiego na­
bożeństwa dodatkowego, nie miał by­
najmniej na widoku wyłącznie języka 
wielkoruskiego, a troszczył się równo­
legle o danie możności, jak wzmianko­
wano wyżej, o wprowadzenie do tego 
nabożeństwa i wszystkich wogóle na­
rzeczy miejscowych: białoruskiego, fna- 
łcruskiego itd. W tym celu rząd nasz, 
za zgodą Rzymu, przedsięwziął środki 
do przełożenia nietylko na język rosyj­
ski, ale i na wszystkie narzecza miej­
scowe wchodzących w skład katoli­
ckiego nabożeństwa dodatkowego mo­
dlitw i śpiewów, jak również katechi 
zmu z tem, żeby później, po rozpa­
trzeniu ich w imprimatur w Rzymie, 
były one powszechnie używane wT 
miejscowościach, zaludnionych przez 
różne narodowości, wyznające wiarę 
katolicką.

Przechodząe dalej do tej części listu 
arcybiskupa Symona, w której mówi o 
biskupie polskim, ukaranym za ogło­
szenie dekretu z dnia ii-g o  lipca 
1877-go roku i za domaganie się jego 
wypełniania, należy zaznaczyć, że, jak 
się okazuje z korespondencyi za ten 
czas przechowywanej w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, karze, która się 
wyraziła w złożeniu z urzędu i wr wy­
daleniu z granic archidyecezyi mohy- 
lowskiej, podległ katolicki biskup Sy- 
mon, środek ten był potem usankeyo- 
nowany przez samą kuryę rzymską, 
która nadała Symonowi tytuł arcybi­
skupa attalijskiego. Kara ta nastąpiła, 
wbrew zamieszczonemu w „Słowie" o- 
świadczeniu arcybiskupa Symona, nie 
za ogłoszenie dekretu z dnia ll-g o  
lipca 1877-go roku, lecz za spaczenie 
ostatniego znaczenia przy zastosowaniu 
w praktyce wspomnianego wyżej u- 
kładu rządu cesarskiego ze Stolicą 
Świętą z dnia 2-go kwietnia 1877-go 
roku o używaniu języka łacińskiego w 
nabożeństwie dodatkowem wr nier.hsa- 
dzonych podówczas parafiach w gub. 
mińskiej".

Wobec ogłoszonego niedawno w na- 
szem piśmie komentarza arcybiskupa 
Symona, powyższy komentarz okólnika 
kardynała Merry del Vala zajmuje sta­
nowisko zasadniczo przeciwne. Nie 
wątpimy, że w najbliższej przyszłości 
władze duchowne orzekną o tem, jak 
należy rozumieć okólnik kuryi rzym­
skiej. Zwłaszcza kwestya, dotycząca 
dekretu z roku 1877-go, jest naj­
ważniejszą, gdyż musi być stanowczo 
wyjaśnionem, czy akt ów został uchy­
lonym, czy też nie. Wbrew rozumo­
waniom komunikatu sądzimy, że nie 
został on uchylonym i należy pragnąć, 
aby wątpliwości jak najrychlej zostały 
rozstrzygnięte.

Z życia rosyjskiego,
C  Krwawy bilans. Od d. 15 do afcgo 

stycznia sądy polowe postanowiły 26 
wyroków śmierci, które zostały wyko­
nane. Ogólna suma wykonanych wy­
roków od wprowadzenia sądów polo- 
wych do d. 22 stycznia wynosi 690. Te- 
ror rewolucyjny w ciągu tego tygodnia 
zaznaczył się zabójstwem 32 osób i po­
ranieniem 39, wywłaszczeń większych 
dokonano 80, w tej liczbie jedno na 
sumę 166 tysięcy rubli.
<  Przekupiony agent „ochrany". Agent 

„ochrany11, Jakowlew, o którem „R. Zie­
mia" pisała, że otrzymał 30 tysięcy rub. 
za kartę wstępu na uroczystość poświę­
cenia kliniki, zarobił tę sumę, jak twier­
dzi „Pet. Gazeta", w innej sprawie. Oka­
zuje się, że wszedł on w porozumienie 
z jewolucyonistami w sprawie przygo­
towywanego wysadzenia w powietrze 
„ochrany" petersburskiej i otrzymawszy 
wspomnianą sumę, wydal wszystkich 
winowajców i z 30,000 rubli umknął 
dla bezpieczeństwa zagranicę.

C  Przygotowania do zamachu. Po- 
licya petersburska podczas jednej z re- 
wizyi znalalazła 45 mundurów konwo­
ju cesarskiego. Ponieważ przygotowa­
nie tych mundurów świadczy o za- 
mierzanym zamachu, więc usiłowania 
policyi petersburskiej są skierowane ku 
temu, ażeby wykryć zarówno cel tych 
przygotowań, jak i autorów jego.

Ze sfer urzędowych.
* Jak donosi „Towariszcz", dnia 21 

stycznia odbyła się w Petersburgu na­
rada najwybitniejszych dygnitarzy pań­
stwowych. Podczat tej narady przed­
stawiono szereg danych statystycznych 
o przebiegu kampanii wyborczej, ze­
branych przez jednego z dygnitarzy, 
ponieważ wiadomości, podawane przez A- 
gencyę petersburską już nie budzą zau­
fania. Jednocześnie przyjęto do wia­
domości i informacye, zebrane przez 
Kryżanowskiego, a bardziej optymisty­
czne. Pomimo to jidnak z większem 
zaufaniem traktowano informacye „wła­
sne".

Te ostatnie brzmiały bardzo pesymi­
stycznie i budziły poważne obawy dy­
gnitarzy. Dał się zauważyć pewien 
bardziej poważny ton w stosunku do 
przyszłej Izby Państwowej. Perspekty­
wa niezwłocznego rozwiązania coraz 
mniej zaczyna się uśmiechać dygnita­
rzom państwa rosyjskiego. Zje.wił się 
projekt możliwego naprawienia stosun­
ków między rządem a Izbą. Projekt 
ma na myśli szereg nieznacznych u- 
stępstw, przedewszystkiem zmianę ga­
binetu. Przytem jednak nie może być 
mowy o mianowaniu gabinetu nie biu­
rokratycznego, ponieważ, zdaniem pro­
jektodawcy, Rosya jeszcze nie dojrza­
ła dla ministerstwa złożonego z działa­
czy społecznych. Nie może być ró­
wnież mowy o ministerstwie odpowie- 
dzialnem. Podobne postawienie spra­
wy uważane jest w tych kołach za za­
mach na prawa władzy Najwyższej, za 
krok ku ostatecznemu upadkowi wła­
dzy monarchicznej. Zmiana gabinetu 
projektowana jest tylko na parę dni 
przed zwołaniem Izby. W ten sposób,

robiąc taki krok zupełnie samodzielnie, 
można będzie pozyskać pewne sympa- 
tye, zaś nowe ministerstwo będzie mia­
ło łatwiejsze zadanie wobec IzbyfPań- 
stwowej, bo nie może być odpowie­
dzialne za czyny poprzedniego gabi­
netu

W razie, jeżeli Izba podniesie sprawę 
amnestyi, postanowiono dać tej spra­
wie bieg, przewidziany przez prawo, 
tj. odesłać projekt do Rady Państwra 
itd.

Co do praw zasadniczych dały się 
słyszećgłosy.żezmianaichkonieczną jest 
chociażby ze względów redakcyjnych. 
Lecz inieyatywa tej rewizyi powinna 
wychodzić z góry i w nowym tekście 
powinien być zachowany ten sam sta­
ry duch.

W sprawie zniesienia Rady Państwa 
i wprowadzenia systemu jednoizbowe­
go, kategorycznie wypowiedziano się 
za stanowczą odmową w razie, jeżeli 
druga Izba poruszy tę kwestyę

Mówiono oprócz tego o prawie wy- 
borczem powszechnem. Narada uwa­
żała powszechność za przedwczesną dla 
Rosyi, lecz i w tym wypadku postano­
wiono pozostawić rzecz normalnemu 
biegowi, tj. odesłać odnośny projekt do 
Rady Państwa.

Milukow u Stolyp.na.
W  gazecie „Słowro“ ukazała się wia­

domość o tem, że p. Milukow był u 
pierwszego ministra w sprawie porozu­
mienia między partyą a rządem.

Wiadomość tę oczywiście, zestawio­
no z dążeniem do bloku ze skrajną le­
wicą i tłómaczono, jako grę podwójną.

Skorzystały z tego i stronnictwa 
skrajne Na mityngu kadetów wr Te- 
niszowskiej szkole p. Wodowozow dał 
się słyszeć z tem, że „wprawdzie per­
traktowanie z rządem samo przez się 
jeszcze o niczem nie świadczy, lecz na­
biera znaczenia o tyle, o ile się odby­
wa za plecy ma wyborców i partya za­
chowuje o tem tajemnicze milczenie". 
Wobec tego mówca, żądał od Kadetów 
odpowiedzi na pytanie: „co robił p. Mi­
lukow u Stołypina?".

Inicyatorowie, wiecu Kadeci, nie mogli 
sami dać odpowiedzi na to pytanie, 
więc oznajmili, że posyłają po p. Milu- 
kowa, który osobiście da żądane wy­
jaśnienia.

Ale p. Milukow nie zdążył przyjechać 
i zebranie rozeszło się, nie doczekawszy 
się odpowiedzi.

Oczywiście, pogorszyło to jeszcze sy- 
tuacyę i dało nowy powód do oskarżeń. 
Wreszcie p. Milukow zmuszony był 
sam wystąpić w „Rieczi" z wyjaśnie­
niami.

„Uważam za niezbędne oświadczyć 
wobec tych wszystkich pogłosek i do­
mysłów, że byłem rzeczywiście przyjęty 
przez p. Stołypina w sprawie ulegali- 
zowania stronnictwa K.-D. Jak wiado­
mo, kilka miesięcy temu stronnictwo 
Wolności ludu przedstawiło powtórnie 
ustawę swoją dla zaregestrowania do 
komisyi dó spraw o związkach i sto­
warzyszeniach. Pomimo tego, że przy­
tem zachowano wszelkie formalności 
i porobiono w ustawie niezbędne, wy­
magane przez komisyę, zmiany, pomi­
mo usilnych zapewnień, że sprawa za­
twierdzenia nie pójdzie w odwłokę, 
sprawa ta dotychczas nie była poru­
szona.

Wobec tego, że przyspieszenie decy-. 
zyi ma szczególniejsze znaczenie w obe­
cnym okresie wyborczym, uznałem za 
swój obowiązek w charakterze urzędo­
wego reprezentanta stronnictwa wyja­
śnić sytuacyę i skorzystać z nastrę­
czającej się sposobności porozumienia 
z p, Stołypinem. O rezultatach mojej 
rozmowy zakomunikowałem w swoim 
czasie Komitetowi centralnemu. Rezul­
tat tego porozumienia był ujemny. 
Stronnictwa w- obecnej chwili nie bę­
dzie legalizowane, ponieważ okazało się, 
że wymagane są od niego takie kroki, 
których nie wymaga normalny porżą- 
dek regestracyi i na które nie może 
przystać stronnictwo".

Bez maski.
Połączenie się trzech szczerze naro­

dowych stronnictw' Królestwa w jedną 
konccntracyę, której organem kierowni­
czym stał się Centralny komitet wy­
borczy, musiało w stanowczej chwili,, 
poprzedzającej bezpośrednią akcyę wy­
borczą, wywołać kwestyę wzajemnego 
stosunku należących do koncentracyi 
stronnictw, zwłaszcza dwóch grup naj­
liczniejszych: „realistów" i demokracyi 
narodowej. Stać się to musiało z tego 
już względu, że realiści mają prawo 
żądać odpowiedniej ilości mandatów 
do przyszłej Izby, zarysowuje się wiec 
kwestya poważna i drażliwa — kogo 
z szeregów dawnej „ugody" demokra- 
cya narodowa poprzeć może, oraz jakie 
kandydatury do przeprowadzenia sta­
nowczo są niemożliwe.

Dla ludzi, pozostających w bezpośre­
dnim kontakcie z działalnością i pracą 
stronnictw, tajemnica w danym wzglę­
dzie nie istniała; wyjaśnienia dla szer 
szego ogółu znajdujemy w jednym 
z ostatnich numerów „Gazety Polskiej".

Stronnictwo „polityki realnej" składa 
się, rzec można, z dwóch jaskrawo różnią­
cych się od siebie elementów. Główny 
liczebnie żywioł reprezentuje tam kon­
serwatywna część ziemiaństwa naszego 
kraju, która, nie wierząc w siły narodu 
i w jego zdolność do walki o prawra 
i pragnąc zachować dawną rolę społe­
czną i polityczną swej warstwy, łudziła 
się i łudzi wiarą w możność prowa­
dzenia całej polityki narodu bez jego 
bezpośredniego udziału, przez samo wy­
łącznie ziemiaństwo na drodze „nawią 
zania dobrych stosunków z rządem". 
Można się z tym kierunkiem zgadzać, 
lub nie zgadzać, można z nim walczyć 
i uznawać go za płonny i szkodliwy, 
ale — pisze „Gazeta Polska" —  nie mo­
gliśmy odmawiać tym ludziom narodo­
wego charakteru, nie mogliśmy twier­
dzić, że są w duszy złymi Polakami"...

Z drugiej jednak strony w dawnej 
„ugodzie" istniał odłam inny, niema­
jący nic wspólnego z ziemiaństwem, 
z jego konserwatyzmem i z jego war- 
stwowemi aspiracyami. Ten odłam, prze­
ważnie nawet liberalny, pojmował ugo­
dę inaczej. „Im szło—pisze „Gaz. Pol."—
0 zlikwidowanie roli historycznej naro­
du polskiego, o zabicie w nim wszel­
kich aspiracyi uo politycznej samo­
dzielności, o zaszczepienie w nim obcej 
idei państwowej, z pozostawieniem mu 
roli szczepu, który na swym etnogra­
ficznym obszarze korzysta z prawa mó­
wienia swoim ięzykiem, pielęgnowania 
w oapowiednicn granicach swej kul­
tury i t. d.“ .

Ten odłam najohydniejszemi kalum­
niami walczył w swoim czasie z całym 
ruchem narodowego odrodzenia... Nie 
było broni, którejby nie użył, nie było 
oszczerstwa, któregoby rzucić się za­
wahał. Przez długie lata czynił on 
spustoszenie w mózgach nieuświado­
mionych, przez długie lata kamieniem 
ciężył na każdej pracy głębszej, na 
każdym odruchu szczerze narodowym. 
Pamięć o takich czynach czas nie niszczy. 
Imiona tych działaczy naród zna. pa­
mięta i— nie zapomni!

To też wysuwać ich na czoło nie 
wolno. I zupełnie słusznie „Gaz, Pol." 
pisze, iż „nie wolno wmawiać w siebie
1 w ogół, że ludzie, którzy z taką za­
wziętością i tak nieuczciwie przeciw 
ruchowi narodowemu walczyli, którzy 
tak jawnie sprzeniewierzali się temu, 
co my za elementy patryotyzmu pol­
skiego uważamy — dziś mogą być zu­
pełnie na miejscu, jako kierownicy 
opinii polskiej i przedstawiciele dążeń 
politycznych iiarodu".

Ci ludzie są dziś politycznymi nie­
boszczykami i żadna siła wskrzesić ich 
nie jest w stanie, bo oparcia w naro­
dzie oni nigdy nie mieli, bo garść 
obałamuconych dziś już przejrzewać 
poczyna, a ta sztuczna atmosfera, w 
której mogły się plenić tego rodzaju 
chorobotwórcze bakcylusy, ta atmosfe­
ra już—nie wróci.

EMwa d-Marya.

Polski wiec przedwyborczy.
W dniu 26 b. m. w sali klubu pol­

skiego „Ogniwo" odbył się polski wiec 
przedwyborczy. Na wiec stawiło się 
około 400 osób, czyli prawie 25^ ogól­
nej liczby prawyborców.

Żebranie zagaił jeden z organizato­
rów wiecu p. L. Knoll, następującemi 
słowami: „Panowie, jako jeden z orga­
nizatorów niniejszego wiecu witam was 
i zagajam posiedzenie. Przedwyborcze 

'wiece mogą być dwojakiego typu, albo 
będą to tak zwane przygotowawcze ze­
brania prawyborców i wyDorców, prze­
widziane przez 78 i 84 artykuły ordy- 
nacyi wyborczej, opartej na prawie z 
dnia 11 grudnia 1905 i\, albo będą to 
zebrania publiczne czyli mityngi, orga­
nizowane na zasadzie Imiennego Uka­
zu z dnia 4 marca 1906 r. o zebra­
niach publicznych".

Wyjaśniwszy różnicę między przygo- 
towawczemi zeoraniami a” mityngami, 
mówca przeszedł do wyjaśnienia wła­
ściwego celu zebrania:

„Chodzi nam o to, aby Polacy w 
Kijowie przejęli się ważnością tego, co 
mają w poniedziałek (dzień prawy­
borów) dokonać, aby uroczyście do ro­
boty przystąpili sami i innych pocią­
gnęli, aby sprawnie, karnie i planowo 
przyczynili się do zwycięstwa na wy­
borach takiego grona ludzi, z którego 
nie mógłby wyjść polakożerca. Naj­
trudniej jest namawiać i zagrzewać ao 
roboty choćby małej i łatwej, ale ta­
kiej, której rezultat niewidoczny narâ  
zie i odbyty w czasie. Mniemam, że 
łatwiej jest pobudzić lud do ruchawki, 
niż skłonić go, by się kąpał i dbał o 
czystość wody do picia.

Dlaczego? Bo skutki brudastwa nie 
są doraźne i narazie niewidoczne. To 
też i opieszałość na wyborach tem się 
tłómaczy, że prawyborcy nie zdają so 
bie sprawy z tego, że pominięcie ta­
kiej bagatelki, jak wrzucenie gałki lub 
kartki może się dosadnie odezwać na 
losach kraju, gminy i samego opie­
szalca.

Ludy i narody, wchodzące w skład 
państwa rosyjskiego wybierają do parla­
mentu czyli Izby o24 posłów (36 z du­
żych miast i 488 od reszty kraju). 
Kijów wybiera jednego posła, a więc 
obsadza * .2i część Izby poselskiej. W 
Kijowie listy wyborcze wykazują 29,000 
prawyborców. W te; liczbie Polaków 
około 2,100 czyli 7%. Jeżeli dokonamy 
obliczenia, to okaże się, że Polacy ki­
jowscy w y-,000 mają wpływ na obsa­
dzenie parlamentu. Otóż zachodzi oba 
wa, aby zbałamucony tą bagatelnością 
cyfry obywatel-Polak w Kijowie nie 
powiedział sobie: „po co mi ten amba­
ras?. Dla jakich stu tysięcy i t. d.... 
mam fatygować się, marznąć, opu­
szczać interesa, dom, wygodę—aby za 
to wszystko w jednej 14-sto miiiono' 
wej częśc. wpłynąć na ukształtowanie 
się Izby poselskiej".

I oto, aby walczyć z tą złudną nie­
prawdą zwołaliśmy wiec dzisiejszy. 
Mówcy, którzy po mnie tu do głosu 
przyjdą, dowiodą, że jak w mikrobie 
pojedynczym mieści się siła, co zjada 
olbrzymy, tak w decyzyi i czynie pra­
wyborcy spoczywają losy kraju; i ja  
tuszę, że wyjdziecie panowie stąd, prze­
jęci uroczystem poczuciem ważności 
zadania, jakie spełnić macie.

Mam nadzieję, że wyniesiecie stąd 
trzy przykazania: l)  samemu na wybo­
ry pójść, 2) innych óo tegoż nakłonić 
i 3) zgodnie trzymać się listy.

Tu w końcu dodać muszę jedno wy­
jaśnienie. Zapyta pewnie nie jeden z 
panów: „A któż te listy układał? Czy 
byli i nasi przy jej opracowaniu? A 
jeżeli byli—to kto ich wybierał? Dla­
czego ia nie wybierałem?". Na to od­
powiadam:

— Chcąc ofieyalnie zorganizować tę 
rzecz, należałoby przedstawić do legali- 
zacyi statut Towarzystwa polskiego 
przedwyborczego. Ludzie, którzy o tem 
pomyśleli, wobec ducha, jaki w rządzie

tutejszym zapanował po lipcowych 
dniach 1906 roku. zoczyli jasno, że o 
takiej legalizacyi niema co myśleć. 
Dwom podobnym Towarzystwom (je­
dnemu rosyjskiemu i jednemu żydow­
skiemu) odmówiono legalizacyi. Pozo­
stawało zaniechać organizowania się 
i tym sposobem zmarnować *2,100 pol­
skich głosów, które rzucone w roz­
sypkę równają się zeru, albo działać 
tak, jak się działa podczas katastrofy, 
kiedy dobra wola starczy za mandat. 
Topielec i płonący nie wybierają zbaw­
cy, ale też później nie pytają, kto go 
upoważniał; więc i panowie nie pytąj- 
cie! "W danym wypadku tem spokoj­
niej można było działać, że w grę nie 
mogła wchodzić różnica partyjnych 
przekonań. Polak od Kijowa iść nie 
może. A z pomiędzy mających powa­
żne siły prądów miejscowego społe­
czeństwa wyłoniły się tylko dwa bloki: 
jeden — konstytucyonaliści i zwolen­
nicy swobodnego rozwoju wszystkich 
Indów i narodów, w skład państwa 
wcnodzących; drugi — przeciwnicy na- 
rodowładztwa i zwolennicy nie zjedno­
czenia a unifikacyi, motywowanej pra­
wem podboju. A ponieważ wątpliwo­
ści nie było, że Polacy wszystkich od­
cieni mogą się znaleźć tylko po stronie 
pierwszych, więc też z nimi łącznie 
nasi delegaci opracowali listy, które 
panom sa komunikowane.

Skończyłem! Proszę dokonać wybo­
ru prezesa zebrania".

Liczne oklaski nagrodziły mówcę, 
którego też proszono o przewodnicze­
nie. Ponieważ dla niektórych wzglę 
dów p. Knoll odmówił, na przewodni­
czącego powołano jednogłośnie p. Pol- 
chowskiego. P. P. zaprosił do prezy- 
dyum organizatorów wiecu: p. Knolla 
i p. Czesława Łozińskiego.

Zaznaczywszy, że ze względu na stan 
wojenny w przemowach nie należy 
przekraczać pewnych granic, p. prze­
wodniczący otworzył listę mówców. 
Pierwszy wystąpił p. Pereswiet-Sołtan, 
adw. przys.:

„Dużo osób uważa wiec ten za 
zbyteczny dla tego, że z nim, czy be? 
niego Polacy będą głosowali na listy 
postępowe. Zdaniem ich dowodzenie, 
że należy nam iść ręka w rękę z po 
stępowemi stronnictwami znaczyłoby— 
dobijać się do otwartych drzwi. Ja 
zaś uważam, że wiec ten powinien się 
odbyć i to dlatego, że opinia polska 
nie zdążyła się jeszcze wylać w pewne 
formy, nie zdążyła się skrystalizować. 
Obok prądów wolnościowych można u 
nas zauważyć prądy reakcyjne, prądy 
libertyna. Instynkty niewolnicze są w 
nas tak silne, ze życzący sobie być 
wolnym powinien baczyć, by instynkty 
te nie wylazły przy pierwszej lepszej 
sposobności. Długie lata niewoli wy 
robiły w nas tę służalczość, ten brak 
stałości przekonań i poglądów i teraz 
musimy się kształcić, by iść wytrwale 
i nie zbaczać z drogi postępu. Mityng 
jest dla nas szkołą, jest wyrobieniem 
technicznem, mobilizacyą naszych sił. 
My. Polacy, łatwo się' zapalamy, lecz 
zapał nasz jeszcze łatwiej stygnie. 
Emocyonowam z mieczem dobytym 
rozniesiemy tłumy, zetrzemy Kara-Mu- 
stafę, lecz trzeba nam, by iskra, zapa­
lająca nas, nie gasia, by nie brakło nam 
wciąż bodźca. A takim bodźcem jest 
nasze słynne — ramię do ramienia!

Drobny szczegół utwierdził mię w 
przekonaniu o niezbędności tego wiecu.

Dziś otrzymałem zaproszenie od bloku 
wstecznycn rosyjskich part/i, żeby gło 
sować na... Gniewnszewa et C-o. Zapro­
szenie to dotknęło mię głęboko, otrzy­
manie go uważałem dla siebie za obel­
gę. Kto śmiał myśleć, że ja, Polak 
będę popierał tych, którzy nas gnębią, 
że będę błogosławił rękę smagającą 
mnie, że razem z nimi pójdę prze­
ciwko „podłej konstytucyi"! A jednak, 
zastanowiwszy się, przyszedłem do 
przekonania, że to l'invitation a la danse 
macabre nie jest pozbawione pewnych 
podstaw, że ma ono słuszność. Ńikt 
nie może pomyśleć, żeby Polak otrzy­
mał zaproszenie na pogrom żydowski, 
lecz tu sobie przypomniałem żytomier­
skie zjazdy sojuzy ziemlewładiĄcew i 
pomyślałem, że jako atom polskiego 
narodu nie mam prawa się obrażać! 
{Huragan oklaskóio).

Wobec tego faktu nic zaszkodzi się 
zastanowić nad najelementarniejszymi 
szczegółami. Kiedy po manifeście dnia 
17 października zabłysła dla całego 
państwa nowa jutrznia, w społeczeń­
stwie zaczęło się nudzić nowe życie, 
powstał ruch. Zaczęły się tworzyć par- 
tye. stowarzyszenia, związki z najro­
zmaitszymi programami, najrozmai­
tszych odcieni, kierunków, zabarwień. 
Jednakże w naszem społeczeństwie spo­
tykało się odruchową niechęć, niechęć, 
wyssaną razem z historyą narodu na­
szego, do pojęcia: „partye", które kie­
dyś były przyczyną tej strasznej kata­
strofy, która spadła na naszą ojczyznę. 
Lecz niechęć ta jest zupełnie bezpod- 
stawową: partye, które Polskę zgubiły, 
nyły zupełnie inne. Tam one tłoczyły 
się koło poszczególnego magnata i je­
dynym cementem utrzymującym w 
nich spójnię byt w najlepszym razie 
patriotisme du clochet, lub jadło i na­
pój, ochłapy rzucane z pańskiego stołu 
tym, którzy jego interesów bronili. 
Teraz partye nie gromadzą się koło 
jasnych panów lecz koło promiennych 
idei. Nie jadło i picie ludzie otrzymu­
ją w nagrodę, lecz często jeszcze wła­
sną krew przelewają. A w tem zna­
czeniu formowanie się partyi jest sym- 
ptomatem budzącej się samowńedzy, 
rozmaitość zaś zdań jest przejawem 
renaissance u duchownego jest jedyną 
drogą do postępu. Postęp — to różni­
czkowanie powiada Spencer. Lecz pod 
mroźnym oddechem reakcyi proces 
różniczkowania ustał, zarysował się 
ruch odwrotny. Nietylko nowe lato­
rośle sie nie zjawiają, nietylko naro­
dzone prądy w chwili wiosny przeszły 
w stan embryonalny, lecz i wogóle 
wszystkie warstwy społeczne, kierowa­
ne zmysłem samozachowawczym poazie- 
liły się na dwie siły Cała Rosya obe­
cna przedstawia dwa obozy: obóz re­
wolucyjny wsteczny, któryby chciał za­
trzymać pochód historyi i po literce 
wyrwać treść „podłej kunstytueyi" i

obóz postępowy, któremu dość już sta­
rych gwałtów i bezprawia i który 
chciałby zapowiedziane w manifeście 
dnia 17 października konstytucyjne za­
sady wszczepić w każdą komórkę ży­
cia społecznego. Niema już różniczko- 
wań, odcieni, partyi partyjek — jest 
pytanie postawione elementarnie, aż do 
śmieszności Jeżeliśmy się gubili w 
odcieniach programów i sarkali na to, 
to los, jakby kpiąc z nas, „uprościł" 
pytanie do minimum, do absurdu.

— Za śmierć, czy za życie? za knut, 
czy za me tykalność? i t. d.

Myślę, że wobec tak jaskrawego po­
stawienia kwestyi omylić się nie 
możemy i wśród dwu sosen nie za­
błądzimy!

A liściom osikowym, drżącym ze 
strachu, a libertynom, co nie mogę 
poradzić z instynktami niewolniczymi, 
a ludziom co nie odróżniają pojęcia 
polewki soczewicy od pojęcia ojczyzny 
powiem słowami Hojnego, który ’ tak 
mówi o Aąnisgrańczykach, przejętych 
baclianalią reakcyi:

, Boją się strasznie psy Aąnisgranu.
I proszą się na wyrywki:
„Nastąp nam, panie, nieco na łapy,
Dla własnej naszej nastąp rozrywki".
— Skromne życzenie, panowie! Nie 

będziemy prosili, ażeby nam następo­
wano na łapy!...

P. Handelsman. Niech nikogo nie 
dziwi moje wzruszenie, iż wolno nam 
wszystkim i mnie osobiście w ojczystej 
mowie na publicznem zebraniu wypo­
wiedzieć to wszystko, do czego dotych­
czas nie wolno było się doticnąć. Do 
niedawna posiadaliśmy mowę piękną, 
lecz skutą kajdanami. Ja, należący już 
do młodego pokolenia, pamiętam je ­
szcze ciosy, które na nią spadały, kie­
dy w* gmachu szkolnym, a nawet po­
za jego obrębem nie wolno było mó­
wić po polsku, kiedy nawet rosyjskie­
mu podprokuratorowi w rosyjskim są­
dzie nie wolno było zachwycić się pol- 
skiem niebem, a kiedy jeden ośmielił 
się, oskarżając zbrodniarza, zawołać, że 
dlań nie miejsce pod tem pięknem, pol- 
skiom niebem—wysłano go nazajutrz 
z Warszawy, bo niebo to powinno by­
ło być nie polskieru, lecz — krajowem! 
Ale nastąpił czas, kiedy na Dalekim 
Wschodzie rozegrał się dramat straszny, 
kiedy ruch wolnościowy przeniósł się 
i ponad Królestwem Polskiem, kiedy 
uasz naród stanął do walki, tylko nie 
tej, ziejącej mordem i pożogą, bo my 
chcemy walki, lecz nie tej krwawej, co 
świat świecącym napełni blaskiem, co 
w liście morderstw szuka swej chwały 
i krwawym duma odblaskiem. My chce­
my walki, co kraj oświeci od piwnic 
aż do poddaszy, co kraj oświeci wiedzy 
światłością!"... Kiedy naród stanął do 
tej walki, która jest niezbędną, bo ty- 
loletnie trzymanie narodu wywołało, jak 
się słusznie wyraził mój poprzednik, 
ducha niewolnictwa. A duch ten musiał 
powstać w ciągu ostatniego 40-lecia, 
aiedy dotychczas nie mamy szkół pol­
skich, żadnych zarządzeń, odpowiadają­
cych duchowi polskiemu, kiedy nie 
mamy urzędników, nauczycieli, profe­
sorów, nawet rzemieślników polskich, 
bo i dla nich, me oyło szkół w ciągu 
tego czasu. Świadomość tego powinna 
zdziałać to, by w chwili, w której przy­
gotowujemy się do prawyborów, powin­
niśmy się zastanowić nad ważnością ich 
i zwrócić uwagę na to, by giosy nasze 
nie były rozbite, abyśmy oddali je  na 
posła, który będzie pamiętał, że naród 
nasz stał na wyższym stopniu kultury 
niż inne, że posiada on pewne prawa i 
że względem tego właśnie narudu są o- 
bowiązki. Hasło nasze jest — wolność, 
równość i braterstwo! powinniśmy dać 
swe głosy za takim, który zawsze bę­
dzie miał za gwiazdę przewodnią te 
trzy wyrazy".

Korzystając z chwilowej przerwy mię­
dzy wystąpieniami mówców, p. Połchow- 
ski zwraca uwagę na to, że obecnie na 
świecie dzieją się cuda. Tak. np. kiedy 
członkowie komitetu wyborczego robili 
przegląd niedoręczonych pakietów, to 
zauw ażyli, że przeważająca ilość ich by­
ła przeznaczona dla Żydów, Niemców i 
Polaków. P. Połchowski nie oskarża o 
to policyę, bo wszak wiadomo, że my 
mamy idealną policyę, a że nie mogła 
znaleźć osoby, która od kilkudziesięciu 
lat zamieszkuje stale we wiasnym do­
mu—no, to nic dziwnego, nie możemy 
jej chyba posądzać o złą wolę; nie o- 
skarża p. Połchowski inne urzędy, któ­
re powinny były podać prawidłowe a- 
dresy, a zamiast Nr 21, podawały Nr 
12 i t. d.— bo one przecie zawsze ma­
ją słuszność, widzi on tylko w tem 
wprost cud, nazwisko nadprzyrodzone, 
i jako jedyny środek walki z niem, 
poleca prawyborcom-Polakom osobiście 
udać się do komisyi wyborczych, za­
opatrzywszy się zawczasu w 1 agi ty ma­
cy e i odebrać własnoręcznie pakiety. 
Dla ułatwienia tego zadania, panowie, 
zajmujący się sprawą wyborów, sporzą­
dzili wykaz osób, którym w dwócn cyr­
kułach pakiety nie zostały doręczone.

P. Cs. Łoziński odczytuje głośno ten 
wykaz. Okazuje się, że w niektórych 
komisyach paszport uważają za niewy­
starczającą legitymacyę i żądają jeszcze 
zaświadczenia od policyi, notaryusza, 
sędziego i t. d., ale na to radny miej­
ski, p. Bukowiński, ośwdadcza, że na po­
siedzeniu komitetu presesćw komisyi 
wyborczych, pod przewodnictwem gu­
bernatora, postanowiono zadawalniać się 
okazaniem paszportu. W razie potrze­
by należy powoływać się na to posta­
nowienie.

P. Wilkoszewski. „Polacy zebrali się 
tu dla porozumienia się wobec wybo­
rów do drugiej Dumy Państwowej. 
ZeDranie to więc ma na celu nie róż­
niczkowanie pojęć, lecz zlanie je  w je ­
dno wspólne ognisko, dla dopięcia po­
żądanego, dla wszystkich wspólnego 
celu. Mimowoli muszę zwrócić tu 
uwraję na bierność naszą, pochodzącą 
ze sceptycyzmu. Wśród ogółu jest 
rozpowszechnione zaanie, że drugu Du­
ma zostanie rozpędzoną, jak pierwsza, 
wobec tego wszystkie te wysiłki na 
wyborach są daremne. Prawdopodo­
bnie zdanie co do rozpędzenia Dumy 
okaże się proroczem, ale mimo to wy­
siłków naszych nie możemy uważać 
za bezcelowe. Stan rzeczy w całem
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państwie jest nieznośny i dlatego też 
nie możemy nic protestować przeciw 
niemu. Na wyrażeniu tego właśnie 
protestu polega zadanie przyszłej Du­
my. Jeżeli wola narodu będzie nie­
zmieniona, zdobędzie on swoje, wola 
ta powinna zaś znaleźć wvraz w nie­
ustającym proteście. My też powin- 
niśmj iść ręka w rękę z tymi, którzy 
czują cały ciężar obecnego stanu rze­
czy, a nie z tymi, których stan ten 
jest mętną'wodą, nader , dogodną do 
łowienia ryb.

Polski komitet wyborczy opracował 
wspólnie z postępowymi elementami 
społeczeństwa rosyjskiego listy kandy­
datów, około których powinny się 
ugrupować nasze głosy. Powinniśmy 
teraz wystąpić wspólnie, pamiętając 
na przykłady /. wiekowej przeszłości, 
że wszędzie, gdzie nie poddawaliśmy 
się bierności, rezultaty były lepsze, niż 
tam, gdzie Polacy zachowywali się 
biernie i duli się wyrugować z placó­
wek, na których powinni byli i mogli 
wytrwać. Ześrodkowujmy swe głosy 
przy listach postępowych"".

Następnie zabiera glos p. Gilewicz, 
który na mocy cyfrowych danych wy­
kazuje, że wybory do Dumy są o wiele 
groźniejsze, niż pierwsze. W cyrkule 
łybedźkim w zeszłym reku było 5,300 
prawyborców, wśród nich 1,480 Żydów, 
480 Polaków. Na wybory stawiło się 
prawyb. 4,200 z nich na kandydatów 
prawicy podano 1,020 gł., na Kadetów 
2,300. Na kadetów głosowało 1,440 
Żydów i 222 Polaków. Czyli widzimy, 
że Żydzi głosujący stanowili 96';, ogól­
nej ilości wówczas, kiedy Polacy 
.mniej, niż 50°0. W Kijowie kadeci 
przeszli większością 3,ooo głosów.

W czasie obecnych wyborów na 
fjeździe prawyborców miejskich pow. 
kijowskiego kadeci otrzymali 1,700 gł., 
monarchiści 400 gł.

Ilość głosów monarchistów zwiększy­
ła się w dwójnasób, kadetów pozostała 
prawie ta sama, co w roku zeszłym 
(w roku zeszłym mon. 200, kadetów 
1,900).

Jeżeli w dalszym ciągu monarchiści 
będą mieli taką samą większość, jak 
dotychczas, kadeci dla zachowania tej 
samej proporcyi będą potrzebowali 
jeszcze 3,0u0 głosów. Glosy te powin­
ni dostarczyć Polacy. Powinni oni 
zorganizować się tak, jak w zeszłym 
roku byli zorganizowani Żydzi i w 
dzień prawyborów stawić się przed 
urnami wyborczemi. Absenteizm w ta­
kiej chwili jest zbrodnią, jest grze- 
chem!“ .

Następnie przewodniczący odczytuje 
zgromadzonym listy kandydatów na 
wyborców, krążące po mieście pod ty­
tułem: „Dla prawyborców postępowych** 
(listę tę podajemy w dziale Wybory). 
W  niektórych listach są błędy. Wobec 
tego dr Waryński poleca trzymać się 
następującej taktyki:

1) kartki wyborcze zapełniać w do­
mu; 2) kto nie zapełnił kartek, niech 
poprawi wykazane błędy: 3) kto je  za­
pełnił według krążących wzorów, niech 
nie robi poprawek, bu omyłka w nu­
merze nie pot iąga za sobą unieważnie­
nia kartki, jeżeli jest prawidłowo na­
pisane imię, imię ojca i nazwisko kan­
dydata, to samo jest z umyłką i w 
imieniu lub imieniu ojca, każda zaś 
poprawka unieważnia kartkę.

Na tem zebranie zostało skuńezone.

K R O N I K A .
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— Odczyt. W dniu 28 stycznia, t. j. 
w najbliższą niedzielę, wr lokalu Towa­
rzystwa popierania pracy, odbędzie się 
odczyt pani Słuczanowskiej na temat: 
„Praca kobiet**. Część dochodu z tego 
odczytu pójdzie na korzyść Kij. Rz.- 
Kat. Tow. Dobroczynności.

Początek o g. 7 i pół wieczorem. 
Bilety w cenie 1 rb., 75 kop., 50 k. i 
30 k. są do nabycia \v biurze Tow\ 
Dobroczynności (ul. M. Żytomierska 8), 
w biurze Tow. popierania pracy (M.- 
Żytomierska nr 8), oraz w biurze Tow. 
wzajemnej pomocy (ul. W.-Podwalna 
Nr 36).

— Prawybory do Rady Państwa na 
uniwersytecie kijowskim. W dniu wczo­
rajszym odbyło się powtórne posiedze­
nie rady profesorów uniwersytetu, w 
celu obrania pozostałych dwóch wy- 
borców na wybory członków do Raay 
Państwa. Na posiedzeniu onegdajszem, 
z powodu rozstrzelenia się głosów, wy­
brano zaledwie jednego wyborcę. 0- 
becnie wybrano rektora uniwersytetu, 
Cytowicza i profesora Reformackiego.

— Informacye. Minister spraw we­
wnętrznych polecił panu gubernatorowi 
kijowskiemu przedstawienie sobie in- 
formacyi o obszarze działów ziemi, za­
jętej przez instytucye rządowe.

— Przywrócony do ł sk... Znany re­
wirowy z cyrkułu padolskiego, Platon 
Dubiller, skazany w swoim czasie na 
więzienie za znęcanie się w cyrkule 
nad niejakim Pirsowem, a następnie 
ułaskawiony, znów jest obecnie na słu­
żbie w kijowskiej policyi miejskiej. 
Na mocy rozporządzenia urzędu gu- 
berniainego mianowany został rewiro­
wym i z rozkazu policmajstra jest za­
rządzającym w kancelaryi przyjęć po­
licmajstra.

— Prystaw Rudow pod sądem Gu­
bernator kijowski otrzymał informacyę, 
że, na mocy śledztwa administracyjne­
go, prowadzonego w sprawie roztrwo­
nienia przez prystawa 4-go stanu pow. 
humańskiego Radowa 1,277 rubli 65 
kop. z sum skarbowych, powinno być 
przeprowadzone śledztwo przez odno­
śnego sędziego śledczego, a to w celu 
odaania Rudow a pod sąd.

— Z kolei. Naczelnik kolei Poł.- 
Zach.; inżynier K. Niemieszajew, wydał 
okólnik, mający na celu kontrolowanie 
czynności lekarzy kolejowych, ponieważ 
„zauważono masowe wydawanie świa­
dectw o chorobach**. Celem wyjaśnię 
nia sprawy, o ile stan zdrowia koleja­
rzy odpowiada spełnianiu przez nich 
obowiązków, wyaano rozporządzenie, 
ażeby lekarze kolejowi co miesiąc skła­
dali naczelnikowi kolei sprawozdania 
o wszystkich kolejarzach, ktćrzy otrzy­
mali w ciągu miesiąca pozwolenie na

odpoczynek z powodu złego stanu zdro­
wia. Sprawozdania lekarzy będą roz­
patrywane w radzie zarządu celem 
zadecydowania, o ile ten lub ów kole­
jarz nadaje się ze względu zdrowia 
na swoje stanowisko, szczególnie zaś 
ci, którzy zajmują odpowiedzialne sta­
nowiska w wydziale technicznym ru­
chu i frakcyi. Ilość wydanych świa­
dectw odpoczynkowych' będzie braną 
pod uwagę przy wydawaniu urlopów.

Nowe to rozporządzenie zostanie 
wprowadzonem w życie z dniem 1-go 
lutego.

—  Echa teatralne. Na dyrektorów 
orkiestry w teatrze miejskim pan Bry- 
kin zaprosił pp.: Kupera i Esposito. 
Z artystów zaangażowani zoste i do­
tychczas pp.: Ureszkiewicz i Tiepłow.

W teatrze „Sołowcowa** pozostają na 
przyszły sezon pp.: Smirnow i Dagma- 
row. Pani Darjał i pan Bałakow wy­
jeżdżają do Charkowa.

W teatrze ludowym „Gramotnosii** 
też mają zajść poważne zmiany.

—  Zesłanie. Na mocy rezolucyi spe- 
cyalnego posiedzenia w Petersuurgu, 
włościanina Ostapcowa skazano na 5 
lat pobytu w gubernii archangielshiej. 
Rodzina skazanego czyni podobno sta­
rania o zamienienie wysiania na wy­
jazd zagranicę.

—  Wypuszczenie z więzienia. Wczo­
raj wypuszczono z więzienia Krzyża­
nowskiego, Siemienowa i Pietruszko­
wa. Dwaj pierwsi byli aresztowani w 
grudniu roku zeszłego.

— P. Postnyj pociągnięty do odpo 
wiedzialnc ci. Na mocy rozporządzenia 
administracyi, prezes Związku narodu 
rosyjskiego, pan Postnyj, pociągnięty 
został do odpowiedzialności sądowej 
za awanturowanie się w lokalu zarzą­
du miejskiego.

—  Ucieczka. Skwirski powiatowy 
sprawnik policyjny przysłał do pana 
gubernatora terminową wiadomość, że 
w mieście Wołodarce zaaresztowany 
został mieszczanin 62-letni, Z. Oren- 
stein, którego z kancelaryi stanowej 
wysłano pod konwojem strażnika Dan- 
czuka do więzienia w Skwirze. Przy­
jechawszy do Skwiry, zatrzymali się na 
noc w zajeździe Kwiata. W nocy a- 
resztowany umknął. O ucieczce tej 
sprawnik zawiadomił wszystkie władze 
policyjne gubernii kijowskiej.

—  Spólnik pana Brykina Nowy 
przedsiębiorca teatralny, pan Brykin, 
zaprosił do spółki obywatela z guber­
nii kijowskiej, pana J. Dawydowa.

—  W sprawie morderstwa przy ul. Dmi- 
trowskiej. Smolin, morderca, który za­
dusił dwoje własnych dzieci, znajduje 
się obecnie w cyrkule Łukianowskira. 
S.*oświadczył, że do zbrodni popchnęła 
go nędza i brak zarobku. Gdy dłuższy 
czas nie mógł zarobić na kawałek ckle- 
ba, nadto gay w tych dniach zachoro­
wała mu żona i został on z 3 dzieci, 
które wciąż płakały i wołały jeść, a tu 
nie było kawałka chleba, poczęstowany 
przez znajomego wódką, S. do tego 
stopnia oszołomiony został alkoholem, 
że dopuścił się tak strasznej zbrodni.

— Roztrwonienie. Jeden z pracowni­
ków magazynu „Br. Alszwang**', artel- 
szczyk z moskiewsko-czyżewskiej arte- 
li, zakomunikował wczoraj wieczorem 
policyi, że w przeciągu 5 lat roztrwo­
nił 4,000 rb., należących do właścicieli 
wspomnianego magazynu. Nadto, we­
dług słów Rumiancewa, skradziono mu 
wczoraj w rosyjskim Banku dla han­
dlu zewnętrznego 4,800 rb., otrzymane 
kilka godzin przedtem z magazynu. 
Artelszczyka aresztowano. Artel po­
kryje roztrwonioną sumę, ma ona bo­
wiem 1,000 rb. kaucyi, złożonej przez 
Rumiancewa.

O S O B I S T E .
— Zarządzający izbą skarbową, M. 

Samofałow wyjechał do kijowskiego 
powdatu.

— SAM 030JSTW O . Wczoraj o godz. 4-ej 
zrana przy zbiegu ulic Bulwaru Bibikowskiego 
i W.-Wasilkowskiej wystrzałem z rewolweru 
zabił sic b.pracownik u p. Tereszczenki— p. Po­
lakowski. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. Onegdaj 
na ul Mieżygorskiej dorożkarz przejechał 6-le- 
tniego M. Babuszkina i złamał mu nogę. Chłop­
ca umieszczono w prywatnej lecznicy.

— ŚMIERĆ SKUTKIEM KALECTWA. Po­
kaleczony w tych dniach przez tramwaj S. M.- 
cbalski, zmarł dzisiaj w Aleksandrowskim szpi­
talu.

— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ. Kasyer 
m ałego* teatru, Kramskiego, wykrył w tych 
doiacb kradzież biletów wejściowych. Ł radzież 
ta prowadzona była, jak się okazuje, systematy­
cznie od samego uiemal początku sezonu i przy 
niosła kasie, według obliczeń kasyera, straty na 
500 rb. Kasyor począł śledzić iw  d. 26 stycznia 
schwytał na gorącym uczynku jednego z urzę­
dników teatru — Borysa Denisowa. Wdrożono 
śledztwo.

— POŻARY. W  d. 20 stycznia, w nocy, wy 
buchl pożar w fabryce tytoniu akcyjnego Towa­
rzystwa «P. S. Spiliotb, w domu Ńr 66 przy ul. 
W.-Wal. Ogień, wywołany zbvt siloem napale­
niem w piecu, byłby ogromne przyjął fozmiary, 
ale w czas był ugaszony. Straty niewielkie

— Tego samego dnia wybuchł pożar w domu 
E. Żukowskiego (ul. Aleksandrowska Nr 67), 
wywołany nieostrożnem obchodzeniem się z o- 
gniem przy ogrzewaniu rur wodociągowych. 
Uszkodzono zostało mieszkanie profesorowej, p. 
Jadwigi Sobek.

O F I A R Y .

W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego^ zło­
żyli:

Na Macierz Szkolną.
P. W ito ld Rycbtcr rb. 3.

Teatr i muzyka.
— (r.—

Z opery.
Występ p. Maryi Boyer, jednej z pri- 

madon z paryskiej Opera Comiąue, w 
czwartkówem przedstawieniu Bizetow- 
skiej Carmen, był dla miłośników śpie­
wu prawdziwą ucztą. Francuska śpie­
waczka posiada piękny, o głębokiem 
brzmieniu i znakomicie wyszkolony 
głos i śpiewa z tą dystyngowaną ła­
twością, właściwą tylko wielkim ta­
lentom. Jako Carmen była p. Boyer, 
może zanadto dystyngowaną i nie czuć 
było w jej kreacyi nieokiełznanej na­
tury, dzikiej namiętności dziewczyny z 
ludu. Mimo to mieliśmy wrażenie pię­
knej estetycznej całości, a melodyjne arye i 
namiętną habaneTę oklaski v aliśmy go­

rąco. P. Machin, jako don Jose, był 
trochę za sztywny. P. Sokolski od­
śpiewał poprawnie aryę toreadora.

Jak zwykle^ chóry nie dopisywały, a 
orkiestra głuszyła śpiew.

Kwestya rolna w oświetleniu danych 
statystycznych.

Od niedawna wydział rolnictwa zajął 
się zbieraniem i usystematyzowaniem 
urzędowych danych statystycznych dla 
tern łatwiejszego zoryentowania się w 
kwestyi rolnej. Obecnie praca ta wy­
daną została pod tytułem: „Dane sta­
tystyczne, dotyczące kwestyi rolnej w 
Rosyi Europejskiej**. Dzieło to składa 
się z dwóch części: w pierwszej po­
mieszczono tablice, zawierające wycią­
gi ogólne; w drugiej—wykazy stanu po­
szczególnych gubernii.

Z cyfr, zamieszczonych w pierwszej 
części, dowiadujemy się, że w Rosyi 
Europejskiej zamieszkuje 81,050,300 o- 
sób, z czego 78.643,000, czyli 84,5°/o 
przypada na stan włościański; w tej 
liczbie mężczyzn znajduj** się 38,557,200.

Co do samej ludności wiejskiej współ­
czynnik zaludnienia wynosi 19,2 na 
jedną wiorstę kwadratową. Wsi, siół, 
przysiółków naliczono 591,788; prze­
ciętnie każda wieś liczy po 137 mie­
szkańców płci obojga. Ogólna liczba 
zagród— 8,516,000, z których 596,120 
obejść nie posiada własnych gruntów. 
Przeciętnie rok rocznie emigruje do 
Rosyi Azjatyckiej 114,700 osób, to jest 
1,4 na każdy tysiąc.

Ogólny obszar wszelkiej posiadłości 
ziemskiej w 50 guberniach Rosyi Eu­
ropejskiej obliczają na 409,061,700 dzie­
sięcin, w tej liczbie:

ziemi dzies. uf;0
nadziałowej 142,725,800 34,8
pryw. pos. ziem. 105,766,800 25, i
skarbowej 143,454,000 35,0
apan azowej 7,064,800 1,9
klasz. i cerk. 2,279,000 0,6
miejskiej i innej 7,771,000 2,0

Razem 409,061,700 100,0
W rubryce gruntów, stanowiących 

prywatną posiadłość ziemską, zamie­
szczono także 12,577,300 dziesięcin za­
kupionych przez włościan do roku 
1887; obszar ten w r. 1904 dosięgał 
już 18,271,000 dziesięcin. Ziemi na­
działowej we władaniu wspólnot gmin­
nych pozostaje dotąd 80,lu o; w uży­
walności poszczególnych zagród wło­
ściańskich 19,9% Przeciętnie ziemi 
nadziałowej przypadało na głowę: w r. 
1860—5,1 dzies.; w r. 1880—3,8 dzies. 
i w r. 1900—2,7 dzies.

Ziemia nadziałowa obejmuje:
Dzies. / 0

gruntów ornych 
tąk i pastwisk 
ziemi różnej 
lasów
nieużytków

77,852,700
29,795,200
5,619,200

15,384,300
14,074,400

54,5
20,9

3.9 
10,8
9.9

Ogółem 142,725,800 100,0
Prócz tego według sprawozdań, zasią- 

gniętycń w latach 1801 i 1904, wło­
ścianie dzierżawili 6,763.000 dziesięcin 
ziemi, należącej do osób prywatnych,
3,531,000 dzies. gruntów rządowych i 
1,736,700 dzies. ziem apanażcwych. Co 
do wydzierżawiania włościanom grun­
tów klasztornych, cerkiewnych, miej­
skich i t. d., wydział rolnictwa nie po­
siada dokładnych danych liczbowych; 
wiadomo tylko, że w roku 1.887-ym 
wydzierżawiony obszar gruntów tych 
kategoryi wynosił 1,796,000 dziesięcin.

Względna mała ilość gruntów skar- 
bowych’ i apanażowych wydzierżawia­
nych włościanom spowodowana zosta­
ła wielkiem zalesieniem tych ziem, 
wśród których przestrzeń grantów or­
nych zajmuje zaledwie do 6 milionów 
dziesięcin. W  wykazach z poszczegól­
nych gubernii, prócz danych, dotyczą­
cych ludności i ziemi pomieszczono 
sprawozdania z wydajności ziemi, ilości 
bydła, rozwoju przemysłu miejscowe­
go i t. p.

Ostatnie wiadomości.
Z Bułgaryi. Z Sofii donoszą, że na 

posiedzeniu „Sobrama” d. 5 lutego n. 
st. przedłożony został projekt ustawy, 
zabraniający wszystkim nauczycielom 
należenia do związków polityczaych.

Odwiedziny królewskie. „Tribuna** 
dowiaduje się ze źródeł prywatnych, 
że król włoski Wiktor Emanuel zamie­
rza w końcu kwietnia rewizytować kró­
la greckiego. Król włoski odpłynie do 
Grecyi na pokładzie „Prinaerii**, a to­
warzyszyć mu będzie kilka okrętów 
wojennych.

Z francuskiej izby deputowanych. Z
Paryża donoszą, że izba deputowanych 
przyjęła projekt ustawy o zniesieniu 
tortyfikacyi na granicy Pirenejów.

Postępowy dep. Argelies, interpelując 
w sprawie sytuacyi finansowej, wyka­
zywał, że budżet jest obciążony i źró­
dła, podatkowe mogą się wyczerpać.

Dep. Jaures zapowiedział interpela- 
cyę w sprawie manewrów giełdowych, 
które mają na celu obniżenie wartości 
renty francuskiej i wprowadzenie na 
rynek francuski walorów obcych.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 27 stycznia.— Dziś doko­
nano rewizyi w fabryce armatur przy 
ul. Siennej. Aresztowano 12-tu robotni­
ków'.

Wczoraj obrabowano sklep monopo­
lowy przy ul. Marszałkowskiej.

Dziś podłożono bombę pod sklep mo­
nopolowy na Nowem Brudnie. Zdołano 
jednak bombę usunąć.

Ostrów, 27 stycznia.— Wybory z pow. 
ostrowskiego zostały skasowane.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Imienny Ukaz Najwyższy do mi­

nistra skarbu.
Petersburg, 26 stycznia. (Urzędowy).
W celu niesienia bez przeszkód po­

mocy żywnościowej ludności, dotknię­
tej klęską nieurodzaju, oraz w celu 

okrycia innych niezbędnych wydat- 
ów nadzwyczajnych, przewidzianych 

w projekcie budżetu państwowegu* na 
rok 1907 r. Uznaliśmy za niezbędne 
^ddać obecnie do rozporządzenia sk Lr- 
bu państwa część funduszów, zebra­
nych, według wspomnianego projektu, 
w drodze operacji kredytowych Ze 
względu na to i na podstawie art. 118 
zasadniczych praw państwowych. (Zb. 
praw tom I, część 1, wyd. 1906 roku), 
jak również według przedłożenia pań­
skiego, rozpatrzo nego przez radę mini 
strów i komitet skarbu. Rozkazujemy: 
wypuścić stopniowo, w okresach, przez 
pana określonych, 4% rentę państwową 
nominalnej wartości 70 mil. rab. na 
podstawach, przewidzianych w Ukazie 
Najwyższym z dn. 8 kwietnia 1894 r. 
i w przepisach prawa, wydanych w ce­
lu szerszego rozwoju wspomianego U- 
kazu.

Na orginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano:

MIKOŁAJ.
Dan w Carskiem biole w dniu 24 

stycznia 1907 r. Kon trasy go o wal mi­
nister skarbu, sekretarz stanu W. Ko- 
kmccew.

Rozporządzenie wydane przez mi­
nistra skarbu do senatu rządzącego.
Przesyłając kopię Imiennego Ukazu 
Najwyższego z dnia 24 stycznia 1907 r. 
do ministra skarbu, dotyczącego wy­
puszczenia 4®0 renty państwowej nomi­
nalnej wartości 70 mil. rb., minister 
skarbu w dniu *26 stycznia 1907 roku 
poleca senatowi rządzącemu podać do 
ogólnej wiadomości, że jednocześnie 
minister wydai rozporządzenie, doty­
czące wypuszczenia 3 seryi (od 272 do 
273 rb.) na sumę 30 mil. rb. z kupo­
nami, mającymi wartość od grudnia 
1906 roku.

Petersburg, 26 stycznia—Izba sądo­
wa zatwierdziła wyrok sądu okręgo­
wego, który nie uwzględnił powództwa, 
wytoczonego rosyjskiemu Towarzystwu 
ubezpieczeń przez Towarzystwo cukro­
wni braci Tereszczenko, ' dotyczącego 
wynagrodzenia strat, poniesionych sku­
tkiem pożaru i rozruchów rolnych, To­
warzystwo cukrowni br. Tereszczenko 
było zaasekurowane w Towarzystwie 
rosyjskrem.

Pierwszy departament senatu nie 
uwzględnił skargi kasacyjnej W. Wo- 
aowozowa na wykreślenif go z listy 
prawyborców.

Petarsburg, 26 stycznia.— Do naczel­
ników „zarządu rolnictwa**, oraz zarzą­
dzających „dobrami państwowemi** przy 
okólniku główno - zarządzającego roze­
słane zostały przepisy, dotyczące wyłą­
czania z lasów rządowych działów, mo­
gących być wywłaszczonymi na rzecz 
włościan. W  końcu okólnika jest po­
wiedziane, że przepisy o ochronie la­
sów nie powinny być stosowane do 
działów wywłaszczonych, organy wszak­
że zarządu leśnego nie powinny zupeł­
nie wyrzekać się polityki ochrony la­
sów.

Potersburg, 26 stycznia. — Wydział 
ministerstwa spraw wewnętrznych do 
spraw żywnościowych otrzymał wykazy 
zarządu moskiewskiego Banku między­
narodowego, dotyczące regulowania ra­
chunków z Lidwalem, na mocy kredy­
tu, udzielonego Liawaiowi na sumę
1,500,000 rb. Buchalterya wspomniane­
go wydziału sprawdza te wykazy. W e­
dług tych wykazów Bank wypłacił Li- 
dwalowi na podstawie dublikatów fra­
chtów kolejowych 563,491 rb. 2 kop.

Petersbu-g, 26 stycznia — Głównym 
inspektorem lekarskim mianowany zo­
stał L. Malinowski.

Petersburg, 26 stycznia.— Gjówny za­
rząd rolnictwa opracował projekt usta­
wy rolnej, który, po uprzedniem rozpa­
trz,eniu w komitecie do spraw rolnych, 
będzie przedstawionym do zatwiordze- 
nia instytucyom prawodawczym.

Wyciąg ze sprawozdań o wyborach 
pełnomocników po dzień 25 stycznia 
Z 23,723 pełnomocników jest 5,610 mo­
narchistów, oraz ich zwolenników, 9,332 
umiarkowanych; z liczby 8,841 pozosta­
łych — 832 należy do partyi Wolności 
ludu i jej zwolenników. Wśród 9,255 
pełnomocników rolników znajduje się 
3,103 duchownych.

Petersburg, 26 stycznia. — W dniu 
dzisiejszym w Carskim Sioie nuał za­
szczyt przedstawić się Najjaśniejszemu 
Panu i Najjaśniejszej Pani nowy poseł 
Stanów Północno-ainerykańskich Ridl. 
Poseł wręczył Najjaśniejszemu Panu 
listy uwierzytelniające i przedstawił 
urzędników poselstwa.

Łódź, 27 stycznia. — O godz, 6 wie­
czorem w tramwaju, idącym przez ul. 
Widzeńską, zabity został wystrzałem 
z rewolweru wachmistrz głuchowskiego 
pułku aragonów. Wachmistrz stał na 
platformie tramwaju, morderca zaś strze­
lał z wewnątrz przez drzwi szklane, 
następnie wyskoczył z tramwaju i zbiegi.

Połtawa, 27 stycznia.—Sąd okręgowy 
skazał na 8 miesięcy więzienia 13 wło­
ścian, którzy urządzili strajk w jednym 
z folwarków, należącym do ks. KOczu- 
beja.

Ty flis, 27 stycznia.— Policya tyfliska 
nareszcie wykryła miejsce, w którem 
więziono ucznia Aramiancewa. Aramien- 
cewa znaleziono w miejscowości, leżą­
cej przy drodze kachetyńskiej w odle­
głości 35 wiorst od Tyflisu. Aramien- 
cewa wraz z dwoma ekspropryatorami, 
którzy, więzili go przywieziono do Ty- 
flisu.

Romny, 27 stycznia.—-Tendencyjne są 
depesze i korespodeneye „Kijewskoj 
Myśli** dotyczące przedwyborczego na­
stroju, który owładnął mieszkańców 
Rnmn i pow. Depesze te i korespon- 
deneye nie są zgodne z prawaą. Pra­
wda, dokonano wielu rewizyi, lecz nie 
miały one żadnego związ u z wybo­
rami.

Ekaterynosław, 27 stycznia. —  W po­
bliżu Nikopolu dokonano napadu na 
futor Sawiełło. Uzbrojeni łupieżcy zwią­
zali właścicieli futoru i ciężko ich po­

ranili, zabrali 160 rs. i zabrawszy ko­
nie z futoru zbiegli.

Kostroma, 26 stycznia. — Gubernator 
Wieretiennikow powiedział do przed­
stawiających się mu urzędników i 
przedstawicieli miasta, co następuje: 
„Ja nie należę do żadnej partyi, ja  je ­
stem Rosyaninem, prawosławnym, wier­
nym sługą Cesarza i Ojczyzny. Zawsze 
byłem wrogiem bezprawia, samowoli i 
chciwości. Według mego zdania, my, 
urzędnicy, jesteśmy przeznaczeni dia 
usług ludności, nie zaś ludność dla 
nas. Jestem przekonany, że panowie 
pomożecie mi we wspólnej pracy wpro­
wadzić wr życie te zapatrywanie**.

Symferopol, 26 stycznia. — Wobec 
doniesień niektórych gazet, jakoby za­
mach na osobę córki prezesa „Związku 
Indu rosyjskiego** Grankinęj, był sy- 
mulacyą i jakoby ludność zażądała 
niezwłocznego śledztwa, korespondent 
z Symferopola donosi, żt ludność nie 
żądała śledztwa. Interpelowany przez 
korespondenta chirurg Błagowieszczeń- 
ski, który badał Grankiną, kategorycznie 
zaprzecza symulacji. Sędzia śledczy 
prowadzi śledztwo w tej sprawie.

Żytomierz, 26 stycznia. — Ujęto Ła- 
stowicza wraz z żoną. Łastowiczowie 
brali udział w zamordowaniu stróża 
podczas rabunku z kasy nieśv ieżskie- 
go zaiządu miejskiego 12,009 rb.

Charbin, 26 stycznia. — Japończycy 
wznoszą w Port-Arturze na górze „Pie- 
repielocznej** dwa pomniki, w celu 
uczczenia pamięci żołnierzy rosyjskich 
i japońskich, którzy zginęli podczas 
blokady Port-Arthura. Pomnik rosyj­
ski będzie wybudowany w rodzaju ka­
pliczki, nad którą będzie napis: „Boha­
terom, którzy zginęli w obronie Port- 
Artura“ .

Irkuck, 26 stycznia.—Na stacyi Omslc 
ujęty został inżynier Stepanow, Który 
brał udział w zrabowaniu ze stacyi Ir­
kuck pieniędzy. Nadto ujęto trzy o- 
soby, które przy.cnały się do rabunku 
Wszystkich uczestników rabunku było 
8, zrabowali oni 50,000 rb.

Penza, 27 stycznia. —  Gubernatora 
zabił syn inżyniera, Gitterman, Żyd. 
Morderca przybył z Saratowa, w dn. 
IG stycznia.

Penza, 27 stycznia. — Według po­
głosek, gubernatora zabito przez zem­
stę za wykrycie niedawno kilku loka­
lów konspiracyjnych i laboratoryum 
bomb. Zwłoki będą przewiezione do 
Petersburga.

Libawa, ‘27-go stycznia. — Wśród 
ziemian Kurlandyi daje się zauważyć 
dążenie ku sprowadzeniu kolonistów 
Niemców i osiedlaniu ich na swoich 
gruntach. Niektórzy ziemianie sprowa­
dzili z Rosyi kilkadziesiąt rodzin kolo­
nistów.

Paryż, 26 stycznia.—W  izbie w dal­
szym ciągu omawiano interpelacyę, 
wniesioną przez socyalisców w sprawie 
kapitałów francuskich zagranicą. Socja­
lista VailJant wykazuje, że Rosya nie 
przedstawia żadnej rękojmi dla swych 
kredytów - i następnie zastanawia się 
nad wewnętrznem położeniem państwa 
rosyjskiego. (Oklaski na lewicy, prawi 
ca protestuje). Minister spraw zagrani­
cznych, Pichun, protestując, powiada: 
„Spełniam swój obowiązek., do którego 
powinni poczuwać się wszyscy członko­
wie tego zebrania prawodawczego**.

Następnie zabiera głos Jaures; w za­
sadzie nie ma nic przeciw lokowaniu 
kapitałów zagranicę, apiobuje 1 również 
punkt widzenia Pichona, który wyka­
zał niemożliwość mieszania się urzę- 
downego dospraw wewnętrznych innych 
krajów, niemniej jednak uwaź.a za sto­
sowne ndzielić swobody słowa wszy­
stkim stronnictwom, ażeby raogiy one 
wypowiedzieć się w sprawie wewnę­
trznej sytuacyi państwa, z ktorego lo- 
sarn, Francy a związana jest tyloma in­
teresami. Jaurćs dowodzi, że aczkol­
wiek Rosya nie przeżywa obecnie kry­
zysu niezmiennie zwiastującego jej upa­
dek,mniema wszakże, że wcześniej lub pó­
źniej Rosya musi zginąć, jeżeli nie postara 
się o zmianę rządu, podlegającego 
kontroli narodu. Na to Pichon odpo­
wiada. „Jesi pan wielce wymowny, ale 
nie zadaje pan sobie trudu myślenia o 
tein co wypowiadasz: „Temps** i „De- 
bats“ w ostrych słowach krytykują po­
glądy soeyalistów na kredyt i politykę 
wewnętrzną w Rosyi mówiąc, że wy­
cieczki przeciw związkowi z Rosyą 
sprzeciwiają się interesom Francji, 
której polityka wewnętrzna powinna 
nadal opierać się na trwaiej przyjaźni 
z Rosyą.

Lipsk, *26 stycznia. — Zmarł znany 
geograf Alfred Kirchof.

Paryż, 25 stycznia.—Prasa żywo oma­
wia wczorajsze posiedzenie izby depu­
towanych. „Matin** jest zdania, że o- 
świadczenia Pichona, które wywołały 
w izbie taką owacyę, posiadają powa­
żne znaczenie międzynarodowe. „Echo 
de Paris“ zaznacza, że interpelacya so- 
cyalistów skierowana była przeciwko 
sojuszowi z Rosyą, energiczna wszakże 
interweneya rządu odpowiedziała w zu­
pełności “ nastrojowi większości izDy. 
„Figaro*- oświaucza, że słowa Pichona, 
pokryte oklaskami izby, powinny vwy­
wrzeć głębokie wrażenie w Rosyi i Eu- 
ronie; aowioaą one, że wycieczki sooya- 
listów nie mogą mieć poważnego zna­
czenia, jeśli nie znajdą poparcia u 
pizedstawicieli narodu francuskiego. Pi­
sma skrajne, jak „Humanile** i „L ’Au- 
rore“ podają oświadczenie Pichona bez 
komentarzy.

Paryż, 25 stycznia. — Oświadczenia 
Pichona wzbudziły olbrzymią sensację. 
Gdj minister schodził z trybuny ze 
wszystkich ławek, rozległy się burzli­
we, niemilknące oklaski.

Belgrad, 27-go stycznia. — Z W ie­
dnia donoszą, że ministerstwo austrya 
cko-węgierskie odpowiedziało na osta­
tnią notę Serbii, dotyczącą traktatu 
handlowego, iż o przywróceniu normal­
nych stosunKów handlowych nie może 
być mowy, dopóki Pasicz pozostanie 
na czele rządu. Lecz niepodobna przy­
puścić, aby król zdecydował się na u- 
sunięcie tego dygnitarza.

Catanzaro M&rina, 27-go stycznia. — 
Silny huragan dokonał strasznych spu­
stoszeń. Wiele domów zawalonych.

Władze i wojska starąia się usunąć 
mieszkańców z zagrożonych budynków. 
Huragan wciąż szaleje.

Darmsztad, 27-ąo stycznia. — Wszy­
scy studenci rosyjscy, pomagający so­
cjaldemokratom w agitacyi podczas 
akcyi przedwyborczej, podlegają depor­
tacji.

Lorient, 27 stycznia. — Pęknięcie ko­
tła na torpedowcu wynikło podczas 
manewrów torpedowca, gdy statek szedł 
z olbrzymią szybkością. Kocioł pękł 
wskutek połamania się rur i niedokła­
dnego działania aparatów prezerwaty- 
wnych, utworzonych specyalnie w celu 
uniknięcia katastrofy. Aparaty te po­
dobno nie działały zupełnie. Wersye 
o pęknięcia kotła wywołały wśród 
mieszkańców straszny niepokój, przy­
puszczano bowiem, że o f:arą katastrofy 
padło wiele osób. Tłumy robotników, 
mających krewnych na torpedowcu, 
przybyły do szpitala w celu dowiedze­
nia się nazwisk ofiar katastrofy. Pre­
fekt wydał rozporządzenie, aby zawia­
domiono rodziny osób, które zginęły.

Hendaye (północna Hiszpania), 26 sty­
cznia. — Wskutek silnych zamieci 
śnieżnych przerwana została komuni- 
kacya kolejowa.

ECH A Z E  SW FATA

dotknięta katastrofą 
Wyspa Jamajka, trzęsienia ziemi, na­

leży do grupy wiel­
kich Antylów i położona jest na połu­
dnie od Kuby, prawie u wejścia do za­
toki Meksykańskiej. Północne wybrze­
że Jamajki, obejmującej powierzchnię 
10,859 kilometrów kwadratowych jest 
strome, natomiast południowe ma wię­
cej urozmaiconą budowę, a chociaż o- 
toczone jest podwodnemi skałami, li­
czy mimoto 16 dobrych portów i 50 
mniej lub więcej osłoniętych przystani. 
Wnętrze wyspy pokryte "jest górami, 
porosłe lasami, góry Błękitne sięgają 
wysokości 2,861 metrów. Większe, na­
der żyzne płaszczyzny, znajdują się w 
dolinach górskich. Użyteczne minerały, 
jak rudy miedzi, żelaza, cynku, srebra, 
są na Jamajce, ale w ilości zanadto 
małej, ażeby się opłaciła ich eksploa- 
tacya. Wyspę przerzyna 114 strumie­
ni, wpadających do morza, ale jedna 
tylke rs,eka Blanck-River dostępna jest 
dla płaskich łodzi. Klimat jest łago­
dny; temperatura przeciętna wynosi 
26°, wahając się pomiędzy 16° a 35o, 
ale czasami zdarza się spadek termo­
metru do 4°, lub podniesienie się do 
40°. Opady deszczowe są równomier­
ne prawie przez cały rok. Dawniej by­
ły na Jamajce lasy mahoniowe i ce­
browe, obecnie wyrugowały je  planta­
c je  trzciny cukrowej i kawy. Handel 
jest na Jamajce bardzo rozwinięty. Do­
wóz obejmuje wyroby bawełniane, mą 
kę, Urby; zaś wywóz: kawę, cukier,
rum drzęwo mahoniowe i kampeszo- 
we. W 1892 roku wynosił przywóz 
1,941,481, za wywóz 1,759,806 funtów 
szterlingów (l f. szt. =  20 kor.). Sto­
licą wyspy j  *st Kingston, położony nad 
zatoką Port Royal. Miasto w r. 1891 
liczyło 46,542 mieszkańców, posiada 
teatr, kilka wyższych zakładów nauko­
wych i jest siedzibą władz centralnych. 
Liczba mieszkańców całej wyspy wy­
nosiła w 1891 roku 639,491 głów,’ z 
czego oyło 14,692 białych, 121,955 mie­
szańców, 488,624 Murzynów i 481 Chiń­
czyków. Jamajka, która dawniej nale­
żał? do Hiszpanii, jest od roku 1655 
kolonią angielską.

Zakład taki powstanie 
Zakład dla u- wkrótce we Lwowie! — 
myślowo upo Lwowska Rada szkolna 

śledzonych okręgowa rozesłała okól- 
ozieci. nik do szKÓł, celem ze­

brania dat statystycz­
nych, odnoszących się do tego rodzaju 
dzieci, oraz wezwała nauczycieli do zgło­
szenia się nu ocnotniKa do pracy w 
przyszłym zakładzie. Nauczyciele ci bę­
dą wysłani kosztem gminy na studya 
za granicę. Dzieci umysłowo upośle­
dzone, a do uczęszczania na naukę co­
dzienną w szkołach ludowych obowią­
zane, są jakby kamieniem u nogi nau­
czycielstwa, bo tamują prawidłowy bieg 
nauki. Umieszczenie azieci moralnie 
zaniedbanych i umysłowo upośledzo­
nych razem z dziećmi zdrowemi, sta­
nowi dla tych ostatnich wielką krzy­
wdę. Jeśli się zważy, ile to rodziców, 
z niższych sfer zwłaszcza, ulega w wiel­
kiem mieście chorobom różnym, pijań­
stwu i t. p., to procent umysłowo upo­
śledzonych i moralnie zaniedbanych 
dzieci snodziewany jest bardzo znaczny. 
Na zachodzie, w każdem mieście istnie­
ją  szkoły dla tego rodzaju dziatwy, co 
stanowi wielką dla społeczeństw korzyść. 
To też podjętą przez lwowską Radę 
szkolną okręgową myśl powitać należy 
jako nader dodątni objaw w galicyjskiem 
szkolnictwie.

jS ie łda  p e t e r s b u r s k a

27 stycznia 1907 r.
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ktor Jakowlewicz, potom, honor, (po- komunikat z d. 16 stycznie przyszedł się odbyć moleben. Usłyszawszy to,
: czctnyj) oby w. (grażdanin) nr 8,756. do Starokonstantynowa dopiero d. 28 podążyłem do auli, potrącany przez in-
12) Fałberg Frydryk Ludwikowitz, ra- stycznia? Dlaczego nikt z członków nych. Wchodzimy. Moleben się żą­
dny (głasnyj) nr 3*, 845. komil. wyborczego pow. star.-konst. na | czy na, drzwi się zatrzasnęły, nie z\va-

Przypiseh Redakcyi. Podając listy tom posiedzeniu nie był? dlaczego niktDając na to, że w przedsionku gmachu
usty kandydatów na wyborców.

Wśród prawyborców kijowskich krążą 
obecnie listy, przeznaczone dla „prawy­
borców postępowych*1. Ilość ich jest „ , , „ , .. ...
8— stosownie do ilości cyrkułów wy- ją za głównego sprawcę tego, że wielu Nikt z nas bez wad i błędów, lecz chałem więc i ja... Trwało to prawie
borczych z nich pakietów wyborczych nie otrzy- są błędy, których doprawdy darować 18 minut. Nastąpiło ucałowanie kfzy-

Liste te podały wczoraj pisma ki- mało, gubernator kijowski wydał roz- nie można. Dr B. Skibniewski. ża, poczem pan predsieaatel uroczyście

1) Bielajew, Aleksander Wasiljewicz, I rokijowskiego 
doktor nr 615, 2) Warinskij, Mieczy- komisyi wyborczej tegoż cyrkułu, pre-lbyło zaledwie 19 (powinno było sia-ldąc pewny tego, że wejdzie z powro-

1 ' ' n ..... •• ’ > Rosyan zjawiło się|tern. Lecz się omylił, chociaż, c<>
j  prawda, na chwilę tylko, bo chociaż 
I prezydujący na razie zaprotestował, lecz

stinowicz, inżynier-techn 
Krupnow, Semen Gerasimow
kat przysięgły, nr 2,479. G) .... _ „ . . .   . . . .  .
Czesław Boleslawowicz, przemysłowiec ty nie zostały doręczone i osobiście za- między Polaków, 3 pomtędzy Rosyan i którzy są wymienieni w jego spisach, 
(promyszlennik), nr 2,804. 7) Łubko- wiadomili ich, że kartki wyborcze mo- 4 pomiędzy popów. Tych, którzy są obecni, podkreśla, a
wskij iłuaolf Karłowicz, pułkownik dy-!gą oni odebrać w komisyach. Korni- Układ ten jednak pozostał tylko u- nieobecnych wyklucza. Wyklucza i
misyonowany (otstawnoj), nr 2,826. 8) sarz przystał na tę propozycyę. I kładem. Zwyciężyli i zostali wybrani I tjjJh, co siedzą za dzwiami w przed-
Mikułin, Aleksander Aleksandrowicz | Informacye dla prawyborców. Dziś | sami popi, mianowicie: Nikołaj Efre-| sionku i tych, co siedzą sobie w domu 
inżyn.-techn. nr 3,084.
Ruti nberg, Walerian Drkitr
przys. nr 8,447. 10) Poznia— , -------         „ Ł — -0— ~r   -—
1'an Nikanorowicz, adw. przys. nr 3,714. | borówr. Zwracamy uwagę, że w nie-|wodniczący Sojtiza rusie. nar. Bałakle- rzyść społeczeństwu polskiemu.

W roku zeszłym wyszli sami Widząc to wszystko, jednak rnimo-
popi. liosyanie u- wolnie serce rai się ścisnęło i pomy

   ̂ : ponieważ na kandy- słałem sobie: dlaczego to tak jest, a
4,345" 13) Stradomskij, Mikołaj Teodo-1 koju lub bezpośrednich naczelników I datów blokowych paaało zantias, 42 nie inaczej?! Dlaczego to dziś nas tu 
rówicz, doktor nr 4,552. l ! )  Frenkel zarządu, w którym prawyborca jest głosów- (tylu było prawyborców Pola- tak mało?! Dlaczego tak dużo opu
Moryc Sołomonowicz, doktor nr 4,962. urzędnikiem. Wobec tego zalecamy ków i Rosyan) — 32 do 36. Wasz. szczonych nazwisk polskich w tych Ti-

II. W cyrkule łybedzkim: 1) Jerms- wszystkim uzyskać potrzebne zaświad- Nowa Uszyca (koresp. wl.) Dnia 23 stach? Po odczytaniu listy i po spraw-
kow, Wasilij Pietrowicz, zasłuż, prof. czenia. W komisyi starokijowskicj nie- stycznia odbyły się w N ow ej-U szycy  dzeniu praw wyborczych przybyłych na

4) Aleksandrów, Mojsiej Iljicz, le- raj, 22 stycznia 1907 r., odbyły się w Polaków wypadły świetnie. Ziemianie czący zaproponował pierwszego kandyda-
karz powiatowy (ujezdnyj), nr 57. 5) Kowlu wybory z dużej własności łą- Polacy okazali tyle solidarności, tak Da. Popi i włościanie jednogłośnie po
Bojadżijew’ Feotan Gieorgjewicz, inżyn.- cznie z delegatami od małej. Wszy- dobrze byli zorganizowani, że wybrano stawili łabuńskiego włościanina. Prze
techn. nr 408. 6) Bromirskij, Józef Ale- stkich uprawnionych do głosowania do zebrania gubernialnego trzech Po wodniczący osobiście wywoływał ką-
csiejewicz-Pietrowicz, szlachcic (dworia- było: laków: Szczęsnego Karaszewicza, Toka żdego z obecnych po kolei i dawał do

nin), urzędnik (czynownik) Banku, nr' n nij«nnnó*  nninb-ini- I 1. :—  *i„i----- j__ n-oio-a wtr.^innin a,.doi0 Banku, nr Z dużej własności polskiej: właścicieli rzewskiego ziemianina, Aleksandra hr.Dąk gałkę. Włościanin przeszedł, dostał 
452. 7) Diwilkowskij, Georgij Awdieje- 33, dzierżawców, plenipotentów i rząd- Tyszkiewicza ziemianina i Wacława 73 gałKi. Następnie przewodniczący,
wicz szlachcic, laborant uniwer. nr 1,378. ców 10. Mierzejewskiego, dzierżawcę. Są to wszy- czując się widocznie bardzo zmęczonym,
3) Lewensztejn, Dawid Gerszonowicz, Z dużej własności rosyjskiej: właści- Ley ludzie poważni, energiczni, rozumni1, oduał listę i całą niemal sprawę pro-

, Ale- cieli 30, dzierżawców i t. d. 2. i ożywieni szczerym patryotyzmem. wadzenia wyborów w ręce duchownych,kupiec, nr 2,615, 9) Leontowicz 
ksander Wasiljewicz, doktor medycyny, Delegatów od małej własności: pa- Z Rosyan wybrano trzech: Konstan a sam obliczał tylko gałki. Tak szły

'■ ukończenia. Wybrano 
ponieważ ilość zie-

 t u_____  - , . . przez obecnych, wy
gymnaz. nr 3,205. 12) Nowicki, Iz’maił,| Stawiło się na wybory 82. Den s a m /który jeździł w foku 19O6’ Dusiła* 2,124 dzies. 649 sążni. Nasi kan-
Orestowicz, inż.-techn. nr 3,276. 13) Było zatem nieobecnych 32. jako delegat do Petersburga w s p r a w ie  oydaci otrzymywali zaledwie od 15 do
Siewiercow, Aleksiej Nikołajewicz, prof. W tej liczbie Polaków właścicieli 11, równouprawnienia Polaków na Rus.. 3ó gałek (plusów). Był między nami i
nr 4,521. 14) Tritszel, Karol Genricho- Rosyan właścicieli 21. W przeszłym roku na prawyborach do proboszcz obecny. Popi niejedno-
wicz, zasłużony prof, uniwers. nr 4,659. Delegaci małej własności stawili się j pierwszej Dumy ziemiai ie-Polacy ta k  I krotnie podehodzili ku niemu, proponu-
15) Czikalenko, Eugeniusz Charłampi- wszyscy. licho byli zorganizowani, że żaden wy- jąc, by postawił swoją kandydaturę,
jewicz. właściciel kamienicy, szlachcic Z Polaków nie usprawiedliwili swojej borca me przeszedł do zebrania guber- Proboszcz nie zgodził się na to, twier-
nr 5,135. I nieobecności panowie: Ludwik Biało- nialnego. dząc, na selo ludej duryty. Lecz gdy

1) W pow. grodzieńskim wybrano-1 Mając tylko ekonomiczne i kultural- 
pp. Aleksandra Oznobiszyna. (69 gł. ne zadania na celu, T-wo zasadniczo 
przeciwko 32), ks. dziekana Elerta z wyklucza różnice naeyonalistyczne i 
Grodna (67— 33), Marcina Odlanickiego- wyznaniowe, widząc w masowera tylko 
Poczobutta (67—33). 2) W pow. wnł połączeniu pracowników możność osią- 
kówySKiBi wyszli z urny: p. Julian Toł- gnięcia masimum korzyści: uwzgłędnia- 
łoczko (prezes kom. gub.) (62—7), pan jąc jednak plemienną różnorodność pra- 
Tadeusz Fieheń (55— 14), ks. Kancler cowników w różnych środowiskach pra- 
(57--1-2), z drobnej szlachty—Skorobo- cy w kraju tutejszym, statut T-wa za- 
haty (62—7). 3) W powiecie sokół- pewnia zgrupowanym uczestnikom we- 
skiin: p. Sabin Zalcman (Polak- narodo- wnętrzny samorząd i decyzyę w ich 
wiec). 4) W powiecie białostockim: ekouomicznych i kulturalnych potrze- 
pp. Lebiediew, Karpowicz i ks. Songin. bach, gwarantując tym sposobem mo- 
5) W pow. bielskim: pp. Ciecierski żność indywidualnego rozwoju każdej 
(79—56), Wacław Malinowski (92— 46). grupie uczestników zależnie od jej po- 
Radziszewski (92—43), ks. Gaul (102— trzeb.
33., Adam hr. Zamoyski (114—25). 6J Uznając za konieczne dla dobra spra- 
W powiecie brzeskim: pp. Stanisław I wy ogółu pracowników połączenie jak 
Jaczynowski (57 gł.), Jan Ursyn-Niem-i najszerszych warstw pracujących w kra- 
cewicz (56 gł.), Michał Paszkiewicz I ju, sprawozdawca wyraził żal z powo- 
(57 gł.), Paweł Łopatkin (55 gł.). 7) du rozłamu, jaki wśród pracowników 
W Słonimskim: pp. ks. Bronisław Sa-I powstał w następstwie utworzenia się 
rosiek (75—24), Piotr Gardienin (76 — (Związku humańskiego, o zmienionym 
23), Bronisław Kiersnowski (79—20), zasadniczo statucie, nie pozwalającym 
Aleksander Mikulski (77 — 22), Jan obu Towarzystwom połączyć się w je- 
Strawiński (79—20), Konstanty Sidoro- dną pożądaną całość, 
wicz (73 — 26) i Władysław Jeśman Sprawozdawca znajduje, że popra- 

9—20). 8) W prużańskira: pp. Adam wki wprowadzone do ustawy przez ko- 
Byehowiec (37 — 33), Kazimierz Cze- misyę Humańską, pozbawiają T-wo za- 
chowski (38—3-2) i Józef Czarnocki sadniczego charakteru, jaki przez 
(26—5). 9) W kobryńskira: pp. Gan projektodawcę w założeniu był przyjęty, 
i Mińkow (reakcyoniści), duchowny pra- t. j. charakteru instytucyi, opartej wy- 
wosławny Michałowskij i 3 włościan łącznie na samopomocy i własnych si- 
(trudowików). łach pracowników, jaką instytucya taka

Miasta, gdzie wybory przeszły w być powinna,— wprowadzenie pracobior- 
walce partyi żydowskich: bundu, so- ców w charakterze nawet członków po- 
cyal-syonistów, socyal-demokratów, syo- pierających, protektorów i honorowych,— 
nistów i pustępowców, dały żydów roz- dwie pierwsze kategorye chociażby z 
maitych frakcyi, a niezgoda ^i sztowa- głosem doradczym i ostatnia z głosem 
ła utratę jednego mandatu w Sokółce, decydującym — pozbawić może instytu- 
gdzie blok polsko-rosyjski wyprowadził cyę potrzebnej samodzielności, a człon- 
postępowca sędz. śledź, p. Aleksandra kowie jej nie będą się czuli u siebie 
Sielezniewa. niezależnymi gospodarzami.

Pomiędzy innymi wyszedł z urny by- Po ukończeniu sprawozdania, w dal- 
ły poseł do Izby z Grodna, p. Mojżesz szyra toku obrad wybrany został Za,- 
Ostrogorski, który jest głównym kan- rząd centralny Towarzystwa w osobach 
dydatem na teraz. Zgoda jednakże następujących:
wśród Żydów nie nastąpiła i w dal- Jako zarządzający—p. M. Raszewski, 
szym ciągu trwa okres walki wewnę- obecny dyrektor Południowo-Ruskiego 
trznej. Włościanie przedstawiają pe- przemysłowego Banku, 
wne X , zarysowują się wśród nich Sekretarzem — p. D. Rnczyński.
jednak 3 grupy: katolicy, skrajni lewi Szefem biura — p. M. Hnp;»e.
i więcej umiarkowani, będący pod Na zastępców: p.p. Huskowski i Łep- 
wpływem idei trudowików. kowski.

Dwaj reprezentanci od robotników Zebranie uchwaliło niezwłoczne otwai-
wyszli z organizacyi P.. P. S. i S.-R., cie biura pośrednictwa w wyszukiwaniu
jeden Rosyanin, drugi Żyd. potrzebującym członkom Tw a, pracy,

Z drobnej własności nadziałowej po-(oraz wybrało specyalną komisyę do 
wiatu grodzieńskiego wyszedł p. Ła- opracowania szczegółowych warunków 
szewicz, jakoby białoruski— kadet, eks-|kasy przezorności. r.
dyrektor oddziału banku handl. białost.

BI. W  cyrkule pałacowym: (dworco- stocki, Bolesław Drohojewski, Erazm I Dnia 22 stycznia odbyły się prawy-j ostatecznie jeden z duchownych prawo 
\ndrusuw. Mikołaj Iwanowicz, Chojnacki, Stefan Moczulski, Parniewski| bory miejskie w Nowej-Uszycy; wybra-1 sławnych zapewnił przysięgą, że zostawym) 1) Andr . . . ______ ,   . _ . . . . . .  -

prof. uniw. nr 24. 2) Afanasjew. Geor- i Jan Siemiątkowski. ny weterynarz Pawłowskij, Rusin; w nie wybrany, bo, jak zapewniał, wyma
gij Jemeljanowicz, zarządzający kanto- Wybory odbyły się na zasadzie kom- Starej-Uszycy: kupiec Pisterman, Żyd. ga tego sama etykieta i na to się zga­
rem Banku państw, nr 41. 3) B.ycho- promisu naszego z przedstawicielami) Minus. |dza,ią wszyscy popi, to proboszcz po
wskij, Grzegorz (Grigorij) Borisowiez dużej własności rosyjskiej. Ci jednak Lityn (koresp. wl.) Do urny przy- stawił swoją kandydaturę. Ale jakiż 
lekarz, nr 174. 4) Wilinskij, Edward działali nie solidarnie, nie zwartą masą, stąpiło stu czterech prawyborców, z kto- rezultat?! Oto, gdy na zapytanie prze-
Władysławowicz, szlachcic (dworianin), wskutek czego zaszły pewne powikła- rych 49 Polaków i 55 Rosyan, w tej wodniczącego, czy chotitie, Otiec, baUo 
nr 237. 5) Łuczickij, Iwan Wasiljewicz, nia, przez nas^niespodziewane. (liczbie ‘21 przedstawicieli prawosławne-1tyirow atsia— odpowiedział „dobrze**—
grof. uniw. nr 900, (i) ’ ‘ ”
.manuel Fmanuiłowicz, doktor 

IV) IF cyrkule bulwarowym

w Grodnie. Kurya wyborców ziemian- Centralny Tymcr.asowy Zarząd To-
skich wyłoniła dla prowadzenia per-1 ^
traktacyi, zawierania umów i bloków (w arzystw a p n. -Związek oliCya-
nadkomisyę z nieograniczoną plenipo- listów, pracujących w rolnictwie I
tencyą; w skład owej komisyi weszli: npyemwśle rnlnvm na Ru«i»
prezes p. Julian Tołłoczko, p. Marcin P^zemysie roinym na nUSI».
Odlaniecki-Poczobutt i Adam Bycho-| 
wiec.

Z powiatu sokólskiego z kuryi wło-i w ~lokalu klu-bu Ogniwo** odbędzie się 
scianskiej wyszli: Maciej Lingo Feliks ólne roczne ze5rf nie delegatów. Po- 
Kretowicz. , ozet Kaczkowicz. Józef Ko- ...................   _ °  ,

Dnia 17 lutego 1907 r. punktualnie 
o godz. 12-ej w południe w Kijowie

Kretowicz, Józef Raczkowicz, Józef Ko. . . .  . Af u i 1 ■ nieważ to pierwsze zebranie delegackiezłowski 1 Mateusz -Michałowski, wszy- lladzw^ zaj ^ azile z po^ 5du | raw
scy katolicy umiarkowani. „ jakie na nim będą rozstrzygane, najmo-

Białostocki powiat również obrał 3 . Cniej przeto prosimy wszystkich d e le -
katoiików umiarkowanych. igatów i przedstawicieli Zarządu Oddzia­

łów o konieczne przybycie,

wicz, sziach. właśc. kamień, nr 659. 4)Li-| Wyborcą z miasta Kowla został le- cyi i jednomyślności powiatu, jako jest pop łub włościanin, lub wreszcie ten
sienko, Nikołaj Witaljewicz, szlachcic, nr karz Fajnstein, zdaje mi się kadet. też o Wysokiem poczuciu obywatelsko- lub ów niepożądany szlachcic. Nic też
662. 5) Łuzińskij, Władimir Justinowicz. W- 0. ści. Na wybory nie zjawili się tylko dziwnego, że wszystko wypadło po ich
szlachcic, nr 070. 6) Rożańskij, Appoli- Stary Konstantynów {koresp. wł.). Nad- ci, którycli choroba przykuła do łóżka, myśli, cała akcya bowiem wpierw była
narij Nikołajewicz, inżyn.-techn. nr syłam szczegóły co do przeprowadzo- zaś mniej chorzy przybyli na parę dni ułożona i zdecydowana. Każdy więc,
9 9 9 . nych u nas prawyborówr. Prywatne wcześniej, by, odpocząwszy, w dniu wy-( czy to duchowny prawosławny, czy

V. W  cyrkule peczerskim : 1) Biele- pizedw-yborcze polskie zebranie, odbyte borów raódz przystąpić do urny. Roz- włościanin, doskonale wiedział, co się
ckij, Władimir iwanowicz, dymisyonow. J w przeddzień t. j. d. 21 b. m., posta- czulał widok dziewięćdziesięciodwule-D0^  i co °n robić. A u nas, u nas-

546. 4) Piachów', Paweł Maksimowicz, 68 Polaków, 30 popów i 9 Rosyan. Nie telski obowiązek. Byli i tńcy, którzy I3 popów. Jeden z obecnych.
 __  n .  K r.\ I fitnw iłn  o i p  U-polo fiQ  W  t.oi lil-Thio Ł 1 I n n  n r j n c  Iir,rK ni./L ,u  n m a m l ;  ________ l X i l . „

cię.| W KRÓLESTWIE POLSKIEM.
Zja- W Kielcach. W kuryi miejskiej w

Wiktor Wiktorowicz, nauczyciel, nr taiej—razem 41 Polaków. . łośći: Łabuńskiejt Nowosielskiej, Anto- wieki— 919, Mojżesz Pfeffer— 910 Wa-
768. 5) Marjanczik, Naum Pietrowicz, I początku zebrania wyborców popi Duńskiej, Butowieckiej i Hrycowskiej: cław Jagniątkowski —  903, Aleksander 
doktor med. nr 1,634. 6) Mandelberg P r 0P 0 I1 ° w a h i prosili, by im dać jedao smutne—bo sam sposób przeprowadzę- Kossuth—897, Adolf Wolman—882. 
Lejba Owszejewicz, doktor, nr 1,608. 7) miejsce. Gdy zaś do porozumienia me I nia tych wyborów byi oburzający swo- W Częstochowie. Z kuryi większej QTi  u „  I DTZVSZłO. WSZVSCV 30 fiTremialnie demon-1 in niA«nrrtwip.Hliurnim a „ S „ l i    A

mienicy,

9 Nikołaje'w Aleksiej ^Nikiticz, d.mi-1 f z/ le\ Zostało 73 wyborców (68 Pola-|tą tylko różnicą, że nie było tu tych | fzymiech (stron?p!r!).'Bolesław Dsfiera- 
syon. urzędnik (otstawnoj czinown.) ^?WL1 J “ °syan) i ci tylko wybierali, nieludzkich wrzasków, krzyków i wi- bicki ze Złotego Potoka (stron. P. P. T.), 
nr 1833. Liczby podałem w depeszy, ale ]e po- Dgów, jakie miały miejsce w Sulżynie. Jan Chmielewski z Ostatniego Grosza

VXj W  cyrk u le  ploskim : i )  Andre- wtarzam: £)z jś  widocznem było, że wszystko zo- (stron. N. D.).
_ -   i _ t \  4 ^  4  f * * i  A  n  ł  A n  n  U f i  i*  er 1/ n  w i  a  a  I  r t ** C F i k i i i  a  i ł t . i F  ■ t \ i o   T - i i  n ; a  4 / . «  _  t e  I  o f  o l  n  \x t  n  i  o t *  w  1 1  n l  o  n  o  n  n  a  K m  t t  6 1  n  Te o  I  Ul q  rĵ  |  U l  D 1C J  j  ę

rłasności wybrano pp.: Marczew-
„ _ r „ _  Ul ir/j0UII1SKI uo „ - - - - radcę dyrekcyi T. K. Z., Chwa-

ikij Marcian Gawriłowicz, szlachcic, nr | Hr. Tedociiowski 65+ 7= 72+ : A 731 przykład chłopek, ten wiejski "chłopek, | Uboga, właściciela majątku, Neymana
1,199. 4) Kobiec Aleksiej Wasiljewicz,, Kandydat popówJa- ’ co to nie przywykł myśleć i rozumo- z Janek, ks. Ośmiałow7skiego, Masłowi-
radny (głasnyj) nr 1,493. 5) Michał-1 kowkiewicz dostał 15+58=73 w*ać, a jednak tu on szedł do urny z cza z Myśliwca, Olejnika, włościanina
czak Konstantyn Pietrowicz, kupiec, nr Niewejście w blok z popami uwa- całą świadomością rzeczy, z całą pe- z Blakowej Woli, Szmigielskiego.

   V ■» __ Tl r  • I______l  C I a T T I  A n n t I T l / ' 7  7 3 T T 1  n C n K l Ć m o  n  k i n  J  i  4 a  U I a / J  A l l f - I  I  , » m a a a L \  n l A k l A  ?  r* a a I t t m  4 . . . , .    I  I I I  n  I  \ .T ,,  _  : /  J  ■ i

W gub. kowieńskiej.
1) Z powiatu wiłkomierskiego wy-| Program posiedzenia:

brano z kuryi ziemiańskiej do guber- I. Wybór przewodniczącego zebrania, 
nii pp.: Józefa Montwiłła (100 gł). ks. D  wica-prezesów i 2 sekretarzy. 
Franciszka Kozłowskiego (95), Kazimie- II. Przeczytanie protokółu posiedzenia 
rza Gieczewicza (90), Kazimierza ZulisaD dnia 4 stycznia r. b.
(90), Franciszka Kończę (71). 2) W wy- Ki. Sprawozdanie tymczasowego Za­
borach powiatowych kuryi ziemiańskiej ( i^ądu Centralnego, 
w Telszach brało udział 55 ziemian. a) Sprawozdanie ogólne;
Wybrano do gubernii pp.: Tadeusza b) „ „ z  biura po*
Huszczę (55), Józefa Kamieńskiego (53), średnictwa pracy;
Michała Breuszteina (53) i Stanisława t c) Sprawozdanie ogólne kasowe. 
Wojtkiewicza (53). 3) Na wyborach | IV. Sprawozdanie Komitetu Organi-
z powiatu szawelskiego onrano z kuryi zacyjnego.
ziemiańskiej na wyborców do guberni1 
pp.: Antoniego Chrapowickiego (86 gł.), 
Aleksandra Dowojnę-Sylwestrowicza (851 
gi.), Józefa Kiborta (82 gł.), Dymitra. 
Ołsufiewa (78 gł.), generała Aleksan­
dra Babiańskiego (77 gł.), Kazimierza | 
Janowicza (70 gł.). Głosowało 117 
ziemian. 4) Na Avyboracn z kuryi I 
ziemiańskiej w Poniewieżu wybrano 
na wyborców do gubernii sześciu Po | 
laków.

Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy Pracowników.!

a) Działalność na wiecach;
b) Przedstawienie projektów korai- 

syi.
1) Instrukcja dla Zarządu Central­

nego;
2) Projekt budżetowy na r. 1907.
3) Instrukcya dla biorą pośredni­

ctwa pracy,
V. Sprawozdanie z oddziałów Związku.
VI. Wybory członków honorowych.
VII. Zdecydowanie normy procentów 
Fpensyi (§ 62).
VIII. Wybory:

a) Zarządu Centralnego stosownie 
do przyjętego projektu budżetowego;

b) Komitetu nadzorczego
c) Komisyi kasyjnej;
di Członków sądu rozjemczego; 
e) Członków sądu honorowego, 
ft Delegatów po 2-ch przy kużdem

chert Jakób Wilhelmowicz, kupiecki polskimi głodami, jest znienawidzony planu na prawo lub na lewo; na pra- N. D.: pp. Józef Mikulski, adw. przys.,
starosta, nr 2,784. 9) Swietosławski przez Rosyan i popów i wybór jego wo— jeśli prawosławny duchowny lub i ks. Fr. Zientara z Zawiercia.
Sergiej Iwanowicz, artysta (chudożnik) tyoh ostatnich oburzył j rozgniewał, chłop, na lewo, jeśli, bro*' Boże, zło- w  Kaliszu Na wyborców wyhrani tu-
nr 2,933. 10) Skomorowskij Z u ś — A r i j  Etyka i przyzwoitość nie pozwalały wrogi lach. Tak! byłem świadkiem taj: Mecenas Alfons Parczewski (b. po
Lejbowicz, kupiec, nr 2,994. 11) Siniel- nam żadną miarą Żurawskiego elimi- ' ’    ' ' -  . i k  . - ........................................
nikow Konstantyn Iwanowicz, potom, nowac, ale było wyjście inne, a miano- 
honorow. (poczetny) obywatel (grażda- wicie on sam chciał się grzeć. Mojem 
nin) nr 2,974. zdaniem należało to przyjąć i na to

MII. W  cyrkule iuManowieckim: l .  miejsce zostawić popa Jakowkiewicza. 
Wiszniewskij Piotr Pietrowicz, radny Część .atoli pewna nie pozwoliła się 
(głasnyj dumy) nr 585. 2) Wołynskij zrzec Żurawskiemu. I to uważam za 
Mojsiej Timofiejewicz, radny (głasnyj) błąd. Było to bardzo szlachetne, ale 
nr 643. 8) Dynowskij Józef Francewicz, niepraktyczne. 34, którzy wyszli, wy- 
adw. przys. nr 1,130 4) Kontrebinskij słali podobno 2 depesze, do gubernato- 
Eugeniusz Ksawerjewicz, lekarz, radny ra i Stołypina o unieważnienie wybo- 
(głasnyj) nr 1,800. 5) Lewickij Modest rów. Danych do tego niema, ale kto 
Filipowicz, lekarz nr 2,126. 6) Mejen szczerze chce i na całem dziurę znaj- 
AleLsander Genrychowicz, szlachcic Jzie lub... stworzy.
(dworianin) nr 2,397, 7) Nowickij Jó- Dnia 23 b. m dopiero nadszedł ko- 
5̂ ef Francewicz, właściciel kamienicy, munikat z komitetu polsk. gub. w Ró- 
nr 4,4*20. 8) Pospiełowskij Teodor Iwa- wnera. Tam stoi najwyraźniej, by 
nowicz, duchowny, nr 2,989. 9) Rebinin starać się z Rosyanami wchoazić w 
Teodor Aleksiejewicz, inspektor T-wa bloki i porozumienia. Wiele osób po 
asekurac. (strachowawo obszczestwa) odczytaniu tego żałuje ogromnie, że 
3,094. 10) Sergij, Marcin Wiktorowicz, w blok z popami nie weszło. Ale to 
lekarz nr 3,370. 11) Topaczewskij Wi- po niewczasie. Ja się pytam, dlaczego

tego i dlatego to piszę. Przed 12 g. sef do Dumy), który otrzymał 2,3io 
bowiem w południe, dn. 12-go stycznia, głosów, Bronisław Bukowiński (*2,27-± 
sam podążyłam do gmachu narednego głosów), Stanisław Kaczmarek (2.261 
uczymzcza by być na wyborach, głosów) i ks. Jan SobczyńsKi (2,258 
Wchodzę kogóż zastaję? Oto zastaję głosów).
przedewszystkiera dość liczne grono W Radomiu. Na wyborców od m. Ra- 
przewielebnych duchownych prawosła- domia wybrani: dr Fidler, Dreczer, Ró­
wnych ojców, kilkudziesięciu chłopów [ guski, Bulesta i dr P rnip-ra. Wszyscy 
i kilkunastu z katolickiej szlachty, wybrani należą do zjed': 7enia postę- 
Szlachta w przedsionku, chłopi w auli 1 powego, którego lista przeszła 100 gło
wyborczej, a ojcowie duchowni w oso­
bnym oddziale. Gdy wszedłem do 
nich, popatrzyli na mnie złowrogo. 
Po chwili do wzmiankowanego oddzia­
łu wchodzi panpredsiedatel) zcicha, lecz 
gorączkowo, ogłasza: Hospoda! jeszczo 
try minuty, wchoditit w zał, siejczas 
naczinaju—i w mgnieniu oka znika, 
dając tymczasem po drodze rozkaz po- 
licyi, aby zatrzasnęła drzwi auli, skoro 
usłyszy początek molebna. Przed wy­
borami bowiem, jak zauważyłem, miał

sami większości.
W Ostrowcu. Z 6-iu kandydatów wy­

brano na wyborcę 194 glosami dra Ja­
na Głogowskiego, należącego do stron­
nictwa Narodowo-Demokratycznego.

NA LITWIE.
W gub. grodzieńskiej. W  gub. gro 

dzieńskiej dnia 20 b. m. odbyły się po

Eowiatach wybory z kuryi ziemiańskiej, 
lały one według reiacyi „Kur. Lit.“ 

wyniki następujące:

Dnia ~-go stycznia b. r w gościnnie 
ofiarowanej sali Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego w Kijowie, zebrali się
delegaci 20-tu zorganizowanych grup (Towarzystwie rolniczem 
pracowników dla obrania, w myśl arty- ix .  Dyskusye o działalności Związku, 
kułu 89 go ustawy, zarządu^ To warzy-1 wynikające z ustawy, 
stwa, oraz przyjęcia, wszystkich spraw | Wnioski przedstawicieli oddzia- 
od komuetu organizacyjnego. Na ze-1 tó\v
branie przybyli, oprócz ośmiu członków jjwaga: Na zebraniu delegatów ka- 
koraitetu organizacyjnego, 26-ciu dele- *dy członek Związku: rzeczywisty pe- 
gatów grup. pierąjący i protektor może być obe-

rosiedzeme zagaił jeden z członków cnym> zabierać głos w dyskusyi ale 
organizacyjnego komitetu, odczytując przy głosowaniu biorą udz^1 tylko de- 
sprawozdanie z dotychczasowej działm-. fegaci. Zarząd również zaprasza osob-, 
ności komitetu, aając zarazem krótki współczujące zasadom Związku nrzviać 
zarys powstania Towarzystwa, oraz czyn- udziai w zebraniu. Bilety wejścia mo- 
nikow, które wskazały konieczną po- Dna otrzymywać do dnia zebrania w 
trzebę wprowadzenia w życie tej msty- biurze Związku> w aaiu zebrania przy
tu^vi‘ . _ . , . . .  wejściu na salę.

Przechodząc następnie do zadań i ce- Prezes centralnego zarząłu
łów Towarzystwa, sprawozdawca wy­
kazał trudne warunki życia i bytu kia-1 
sy pracującej wogółe i pracowników 
rolnych i fabrycznych w szczególności, 
niezbędne potrzeby kulturalne praco­
wników, zaDezpieczenia na wypadek

Jan Lipkowski. 
Zarządzający biurem pośrednictwa 

pracy Ludwik Rutkowski.
N A D E S Ł A N E

. , , . j  - - .  i W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgiczne**
śmierci lub niezdolność do pracy i po- l terapeutycznej** (Bulwar Blbikowskł Nr 4, teief
mocy w razie utraty posady lu b  ciężkiej I3&4-) od 8—3 godz. po poi. ordynąią następujący 
potrzeby, a stąd, główne cele T-wa sta- lek^‘ze: * A r> v i • d i- a
iiowi* samopomoc w potrzeb e i
obrona od wyzysku. Ruszczyc, Sochacki, Peszyński i Januszkiewicz.

W stosunku do klas posiadających Ch. ohlrurg — d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
sprawozdanie zaznacza, że Towa^z/stwo SKi,„M łyński i Stanisławski.
Wzajemnej Pomocy Pracowników j e d n o - L Ch' Obn,-Wzajemnej Pomocy Pracowników jedna- iskj.
cząc W sobie ludzi, których całym ka Ch nerwowe—d-rzy: Kozincew, Szumkow, Tu-
pitałem i środkiem utrzymania jest ich liskow ska i Weller.
zdolność pracownicza, a wię<*, odejmu- .̂ Ch. kobiece — d-rzy Cbomiakowa i Pietkio-
jąc szerokie warstwy jednej tylko kia- pn- oczu— d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz
sy społecznej, staje ściśle na stanowisku Sokołowski i Leontowicz.
klasowem, nie mając jednak w zadaniu Ch- *kóry l wener. -  d-rzy: Waryński, Ko-

- - 1 — ' : Re'swojem walki z kapitałem, zamierza wal'óskl ' ."-ejze.
pośredniczyć w stosunkach wzajemnych 
kapitału i pracy, stojąc zaś na straży 
praw i interesów zjednoczonych praco 
wników, walczyć będzie tam, gdzie sto­
sunki te na szkodę i wyzysk pracowni­
ka skierowane będą.

Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski.
W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 

konywa rozbiory chemiczno-inikroskopowe (ana 
zy). ____________

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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K A 1 0 S Z E „ K Q IU M B ”
nieslizgąją się 

i zabezpieczają od
częstych nieszczęś

l’D s'°'’ v*1

Kftioszc,.KOLUMB” 
wyrabiają się w jasonach

k fr si? odpowiednych dla obuwia
wszędzie łcedlug ostatniej mody.

^liioych wypadków wskutek upadań na ulicach

ie en 1858“

1 C

DRUGi RO K ISTNIENIA

iziennik K ijo w s k i"
PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE 
PISMO POLSKIE NA RUSI, PO­
ŚWIĘCONE SPRAWOM POLITY- 
=  CZNYNE I KULTURALNYM. =JT

wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą Włodzimierza 

- hr. Grocholskiego i pod kierownictwem Joachima Bartoszewicza. " •
REDAKCYA DOKŁADA WSZELKICH STARAŃ, AŻEBY „DZIENNIK KIJOWSKI" DAL PEŁNY
/■"NO O O OBRAZ ŻYCIA I PRAGNIEŃ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO NA RUSI. G
OD NOWEGO ROKU DZIAŁ KORESPONDENCYI ZAROWNO ZE WSZYSTKICH CENTRÓW 
POLSKICH, JAK I Z WIĘKSZYCH MIAST I STOLIC EUROPEJSKICH BĘDZIE ZNACZNIE

 ROZSZERZONY. "
Wprowadzony będzń- w „Dzienniku Kijow\skinr 

D I IA v  EKONOMICZNY, przez fachowych recenzen­
tów zasilany.

W D Z iA L t  NAUKOWYM i L ITERACKIM  „Dziennik 
Kijowski" ma przyrzeczone współpracownictwo 

Prócz wymienionyc

pierwszorzędnych sil, z których wymienimy: 
Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową, w  
Reymonta, Fr. Rawity-Gawrońskiego, J. Żuławskiego, 
Władysława Jabłonowskiego, Edw. Paszkowskiego. 
Antoniego Potockiego i innych.

„Dziennik Kijowski11 zapewnił sobie współpracownictwo wielu poważnych 
sił publicystycznych, naukowych i literackich.

. .DZIENNIK K IJO W S K I" P O Z Y S K A Ł  SOBIE R Ó W N IE Ż  W S P Ó Ł P R A C O W N IC . \V‘ ) LITERACH IE Z Y A K O M IT E G ;)
NASZEGO p o w i e ś c i o p i s a r Z a  H EN R Y K A  SIENKIEW ICZA.
T T T  t ♦ i W Kijowie i z p rzesy łką  pocztową: rocznic rb. 8.— , półrocznie rb. 4.50.
W  a r u n k l  a r G D I i r n . B r a t V t  kw art, rb A/iO. mieś. 85 kop. Za granica rocz. rb. J-t.— . półrocz. rb. 7.— ! MM tli ♦ k w arta ln ie  rb. 4. Za  zm ianę adresu dopłaca s ic  Ho kop.

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a
nego

Karbonik“
Akcyj

1 9
ma zaszczyt prosić pp. Akcyonaryuszów na zwyczajne ogólne zebranie, mające 
się oubyć w Kijnwio w dn. 19 lutego r. b. o godz. 4-ei po południu, przy ulicy 
Mało-Ż^tomierskiej Nr 7 mieszkania Nr 1 (parter).

Do rozpatrzenia i zatwierdzenia na ogólnem zebraniu przedstawione będą:
1 Bilans za 1906 rok oraz protokuł komisji rewizyjnej.
2. Określenie sumy i oznaczenie dnia i miejsca wypłaty dywidendy za 

1906 rok.
3. Budżet na 1907 rok.
4. Projekta nowych urządzeń: a) fabrykacyi sztucznego lodu, b) fabry­

kacji tlenu dla celów medycznych i technicznych, c) kamer ochładzanych do 
temperatury -f- 2U do — 2“ R. dla przechowywania produktów spożywczych, 
oraz podlegających rozkładowi w zwyczajnej temperaturze.

5. Wskazanie środków pieniężnych ula wykonania wzmiankowany* h no­
wych urządzeń przez powiększenie Kapitału akcyjnego lub w inny sposób.

6. Upoważnienie Zarządu do zaciągania pożyczek: vv kijowskim kantorze 
Banku Państwa do 30,000 rub.: w kijowskim Banku Prywatnym Hwidłowym 
i u osób prywatnych także do 30,000 rub.

7. Wybory jednego Dyrektora Zarządu i jednego Zastępcy wzamian ustę­
pujących z kolei, oraz kom isji rewizyjnej.

8. Rozpatrzenie innych kwestyi, dotyczących spraw Towarzystwa, jakie 
powstać mogą podczas ogólnego zebrania. 308— lr

Biuro techniczne budowy młynów
b r a c ia  Z A R Ę B S C Y  w K ijo w ie , C|

Płac Kreszczaticki nr 2, telefon nr 547. B  
Przyjmuje budowy nowych i rekonstrukeye starych W  

młynów.
P o le c a  z e  s k ła d u

Kamienie francuskie i sztuczne.
Pasy obrotowe skórzane i wielbłądzi

Gurty dla elewatorów.
W  Sita jedwabne do cylindrów.
^  Oskardy do kucia kamieni. 

Walcowe złożenia.
Maszyny do oczyszczania ziarna. 
Części metalowe do przenośnych młynów, elewatorów, cylindrów itp.

angielskie. *«£ 
k łaMb
w  
& 
B  
B 
B

77— o—o

y~l Zatwierdzona przez departamen 
medyczny w Petersburgu, posia* 

dająca prawa felczerskio.

Specya listka
, s™ o a  c  1 s  k  1

bez bólu,zatruwania i ostrych przyrządów 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy­
śpiesza narastanie i powiększenie od­
cisków i drażni skórę. Niszczy broda­
wki i t p. Kwiatkowska, przyjmuje pa­
nie od 11— 2 g.; panów, od g. 3— 6. 
Adr.: Plac Dumski Nr 3, m. 43, oficy­
na na prawo. 229— 4—2

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas 
S . Z w ie rz c h o w s k ie g o

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531
w Londynie i ^ rand Erix 

J ( złoty medal 
w Paryżu złoty medal.

R U D O LF M U L L E R  
Kijów ,

ci-devant P I  E R  R E  B E E L
S u c c e s s e u r  G u s t a y e  S o u s c h k i e y i t c h e

Kijów, Kreszczatik Nr 19,
poleca łaskawej publiczności otrzymane ostatnie no­
wości dla sukien wieczorowych najlepszych w yro­
bów zagranicznych i krajow ych fabryk, a także 
wielki w ybór bluzek, halek, malinek i szlafroków.

Ceny stale bardzo dostępne, 252-46-3

„DRUKARNIA ] 
POLSKA“

K IJÓ W ,
ULICA PROREZNA Na 9. 

TELEFONU Na 1672.

CENY NIZKIE.

W YKON YW A WSZELKIE 
DRUKI DLA KANTORÓW, 
F A B R Y K ,  C U K R O W N I  
.................... I T. P . ...................

WYKONANIE PUNKTUALNE.

— ^  li
ggMoeotoeoeotofcMOtotoettftMoeOKKoeotcoKiKMco*;xo*o«xotv> ^ ;
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X
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Wieńce metalowe
; szarfy i napisy
rośliny w doniczkach

s k ł a d  f a b r y k i

A. Makowski 
i E. Rauer

Kijów, W.-Wasilkowska Nr 3.

Ilustrowane katalogi roślin do kościołów 
i kaplic wysyłamy na żądanie.

Kijowski pośrednik handlowy 
A. M I L O W I C Z

Kijów, ul. Michałowska Nr 16.
POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw idzier- 
żawę majątków ziemskich, domów willi, 
futorów, młynów, lasów, fabryk itp. 
Wybór wielki. Reprezentacya fabryk 
i firm krajowych i zagranicznych. Po­
średnictwo w sprzedaży cukru i świa­
dectw eksportowych. Lokata kapita­
łów krajowych i zagranicznych. Potrze­
bni są: personel nauczycielski, oraz 
oficjaliści dla wsi i miasta, płci ohojga.

231— 3—2

PnllfS przyjezdna poszuk. miejsca pan 
l U I M  ny służącej z szyciem lun bo 
ny. W.-Wasyjkowska 45. m. 25.

310—2— 1

M asażystka-gim nasły czka

łóżka 
cami ze

JJ PRZYJACIEL LUDU
n

190—3—3

Gazeta tyyodniiwa z obrazkami wychodząca w Wilnie.
Przeznaczona dla mieszkańców wsi i miasteczek.

V treści sw ej podaje najrozmaitsze rady i wskazówki, dąży ao 
podniesienia Oświaty i dobrobytu ludności.

DO KAŻDEGO NUMERU DOŁĄCZA SIĘ

D W A  B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I.
Cena z przesyłką pooatową: Rocznie Rb. 2 kop. 50.

Półrocznie „  1 „ 25.
Kwartalnie „  — „ 75

Adres Redakcji: Wilno, Dworcowa 11.

Do sprzedania majątek w gub, kij.
pow. kaniowskim, 530 dz. z piękną rezydencyą, rozległym widokiem na Dniepr, 
3 wiorsty od Kaniowa. 25 wiorst od kolei, w blizkości 3-ch fabryk. Potrzebne 
50 tys. rubli na hipotekę (pod zakładną tegoż mająt..). Zwracać się do p. L u ­
d w ik a  J a n k o w s k ie g o , pocz. Rzyszczów, gub. kijów., wieś Pije lub Ki­

jów, Michałowski zaułek Nr 34, m. 1. R1089

Kc n k u re n e y ą 1
Amerykańskie składane
syst. Rudolfa Moliera z matera 

sta lowego drutu od 10 rb. 
i droższe O g ro d zen ia  

z  k o lc z a ­
ste g o  s ta lo ­
w ego cyn-  

żeń kow eg o
d ru tu  

149—37— 7

Ostatnie dni
wyprzedaży
s u k n a , m a te ry a łó w  w e łn ia ­

n ych  i je d w a b n y c h .

Tylko jeden rubel
za okulary nikl. i pinco-nez nikł. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d r .” B o jn o w sk ieg o ,
Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-WłodzimierSKa. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290— 50—

z War-
_  .  szawy,

wykonywa masaże: chirurgiczne, ner 
wowe, na otłuszczenia, reumatyzmy, 
serca, twarzy, gimnastykę .< leczniczą i 
szwedzką. M.-Włodzimiersku 41, m. 20 , 
od g. 2—4-ej. 1749-5

Przepisywanie i. uczenie na maszy­
nie po cenach umiar­

kowanych, M.-Żytomierska 10, m. 1.
2 —12—12

P a p ie ro s y  N o b le sse , cygara ha 
wańskie oraz rzeczywisty tytoń turec 
ki poleca skład tytoniów A E. Cha* 
la ry s ,  dawniej Zgurydi, Kreszczatik 
Nr 34 w Pasażu. Codziennie świeży 
transport tytonin i papierosów zna­

nych fabryk zamiejskich.
312— 10— 1

Warszawska f i r n  a Towarów 
iainych poszukuje

przedstawiciela

ZAKO Kreszczatik 42, 
w podwórzu.

115—20— 7

Z pozwolenia władzy rządowej
Szkoła kroju z ulepszoną metodą franc. 
Budryk. Kreszczatik Nr 41, m. 30 

Wejście frontowe. iy6-20-5

Kurs 10 fekcyi 10 rubli

Oferty przyjm uje pod „U - 
krainaw Centr. Biuro Ogł. 
L. iE . Metzl i S-ka w W ar­

szawie.

OGRODNIK
doświadczony, żonaty, poszuk. posady, 
ma świadectwu, może przyjąć posad, 
przy handlowym ogrodzie kwiaciarsk. 
oraz warzywnym, specyalista w prowa­
dzeniu inspektów Czarny-Ostrów, gub. 
Pod. pow. proskir., d. Jana Wojtowa, 
dla N. A. Piere Z. M. 312—5— 1

do nabycia na wyrąb lasy 
dębowe i sosnowre. Upra­

sza się o składanie detalicznych ofert 
najpóźniej dod. 3]16 lutego b. r. Adres: 
„Inżynier W. M. Łoziński i Syn“ , Ki­
jów, Punduklejowska Nr 33. 281-7-4

Potrzebne

Pokoju frontowego, umebl., poszuk. 
żonaty stud. od 23 lutego lub 

1 marca. Pożądane bliżej politechni­
ki. Oferty dla L S w R ed . „Dzień. Kij.“

316-2-1
na maszynie w poi. i ros. 
jęz. Kreszczatyk 41.

171—30— 12

Polkę z Werszewy pp T Z Ł y pch
lekcyi języka polskiego za skromne 
wynagrodzenie. Listownie: ul. Moskie­
wska Nr 5, m. 26. 203— 10— 6

korepetytorka dla uczen­
nicy klasy wrstępnej, gru- 

pj pierwszej, szkoły handlowej p .  Wo 
łodkiewiez. Michałowska Nr 16, m. 60

250-3-2

Dyplomowene w Sorbonnie, daje 
lekcye lit. franc., te- 

orya i prakt, W .-Włodzimierska 60,
m. 9, Zaleska. 270—4—3

M lnita 0S°Nl z wykształceniem 8-kI 11 lU d  gimn., poszuk. lek. franc. lub 
też korepetycyi. Adres w Redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego". 263—3—3

PnQPQUP z domam' dochodowymi za- 
rUuUuytJ mienię na majątek. Od g. 
9— 11 i od 5— 7-ej. Włodzimierska 
Nr 72, m. 2. 254—3—3

zapasowy, średnie wykszt., 
prosi o jakiekolwiek zajęcie. 

Adres wr Redakcyi dla K. M 296-3-2

PnQ7lllm ip młodej Angielki lubAngli- 
rUuŁul\lljQ ka. Zgłaszać się można 
od g. 12—3-ej. W.-. odwalna IG, IV-te 
piętro na prawo. 303—2— 2

bona z szyciem, ma świadect., 
szuka pos. zaraz tu lub na w y­

jazd, Zylańska 61, miesz. Gogolewskie­
go dla bony. 302— 5—2

stud . uniweT nT w yjazd
poszuk Dkc. Nesterowska 22, m. 11, 
od g. l l — 3-ej. 806—2—2
Fośfat wapna, zupełnie czysty, nad­
zwyczaj łatwo rozpuszczający się, któ­
ry wchodzi w skład Fosfatyny Faliera, 
sprawia to, że, użyty z mlekiem, stano­
wi najlepsze pożywienie. W uznaniu 
czego są zgodni najsurowsi hygieniści.

278r

Ctllfipnt m;lUMnat- poszuk. lekcyi lub 
ulUllulil wieczorowej pracy. Kreszcza 
tik Nr 15, m. 13, M. IW-cki. 230-4-4

ntóra ukończyła nauki w Kra­
kowie, udziela lekcyi literatu­

ry, hisioryi polskiej i muzyki. Micha­
łowski zaułek Nr 34. m. 6, 11. I, od 
g. 19 do I-ej. 233— 7— 5

6rocii Folgier
czystki, wybieranej rękami, pud 1 rb 50 
k., buraki pastewne ekendorf 3 rb. 
pud, Podide. poczta Nowa Uszy ca, So- 
rokany, Iżycki. 85-^10—9

Sb d. I-go lutego S T U S s : ?
cza, Kreszczatik Nr 16, wyprzedaż ró­
żnego obuwia wlasn(‘go wyrobu, krajo­
we i zagraniczne po zniżonej cenie, a 
także przyjmują się obstalunki. 195 10-5

n7!PttfP7lfnlfP “ d®Liią odda na wy- 
ULlui.J(.jffliVQ cliowanie litościwej o- 
sobie matka czworga sierot. Sofijow- 
ska 3, m. 7. 266- 5 -5

stracyi.

Potrzebna

Buchalter
z 9 letn. praktyk w wielk. pierwszorzędn- 
majątku, praktycz. oznajom. z roin.. 
gospod. - młyńsk.-gorzelnian. i innymi 
interesami, poszukuje posady Duchalt.- 
pomocnik. lub innego odpowiedn. za., 
jęcia. Są osobist. jtrotek. i świadectw,

295—3—2
3 lub 4 panienki z młodsz. 
klas na mieszkanie z cał. 

utrzyni. korep., jęz. fr. i niem. Zjazd 
Andrzejowski 26, m. 5, dla M. F., wi­
dzieć od g. 12— 6. 292—2— 2

człowiek, nie mogąc 
zapracować, jest w 

nę’dzy, prosi o wsparcie. Buliońska 
nr 76, Jan Bołtowicz. 2 3 8 --10— 3

Sparaliżowany

Oficyalisłow, żbn domowiI żbę domową poleca 
biuro Hermanowicza, Kijówą Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R7?y

riH ołon ilio  garkuchnię kijowską (sto- 
JUdltJpilJtJ łówkę), ul. Piorezna 16.

299—4— 2

Schronisko Ś-tej Jadwigi. Tanie 
wspólne mieszkanie dla 

kobiet, szukających pracy. Oddzielny 
pokój dla nauczycielek. Bliższe infor- 
macye w Biurze pracy, M.-Zytom. 8, 
telef. Nr 1,788. 288— 10— 2

Szanownych Prenumeratorów zamiej­
scowych prosimy przy odnawianiu pre­
numeraty o dołączenie poprzedniego 
adresu, podług którego był „ D z ie ń *  
n ik  K i j o w s k i ”  wysyłany. Poprze­
dni adres jest nam koniecznie potrze­
bny dla uniknięcia nieporozumień.

ĆuKiernik z Warszawy znakomite 
P Ą C Z K I  I F / W O R K I -

przyjmuje obstalunki na to rty , p ir a ­
m id y , lo dy  i k re m y , oraz wszel­

kie wyroby cukiernicze.
U lic a  L u te ra n s k a  32..

(Bufet Klubu Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego).

PnQ7iihiio stale-i alb0 cwisow(?j p°-I UOŁlmUję sady rachmistrza lub ko­
respondenta. Gruntowna znajomość ję ­
zyków: polsk., msyjsk. i niemieckiego. 
Oferty pod lit. C. R. przyjmuje Admi- 
nistr. „D. K." 78— 10— 9

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGOW.

(Od 15 października 1906 r.).

STACY1-: Odch. 
z Kijowa

gy Przych. 
y, do Kijowa

Połud.-Zach. Kolej

K urycr  1 i ilGOdesa. 
Kiszyniów . .
K urycr  I  i I I .  Brześć
Warszawa . . . .
Pocztowy I, I [  i I I I
Odesa. Brzf-ść, Grajewo.
Humah ........................
Pocztow y  I, I I  i I I I
Sa rn y ,K o w e l,a rszaw ; 
Osobowy I, I I  i I I
Brześć, Białystok, Gra
o w o ........................
Osobowy I, I I  i I I I  Ilu  
mań, Odcsa . . .
Osobowy I, I I  i I I I  Ber 
dy-zów, ltadziwiłów
W ie d e ń ........................
Osobni my I, I I  i I I I  Ode 
sa, Wołdc.zysk . . . 
OsoboH'o.-tow. I I  i I I I  
Odesa, Brześć .* . 
Pocztow y  I, I I  i H I Zna 
mionka, Mikołajów, E  
katorynosław . . . .  
Osobowy I, I I  i I I I ,  Zna 
mionka, Mikołajów. E  
lizawetgiad . . . . 
Os ibowo-Towur, 1, Ił 
i I I I ,  do B  alej Cork w' 
Os ibowy I, I I  i I I I  Sar­
ny, Kowel. Warszawa, W, Ino, Pelorslmis 
Szybszy to w., IV  Kijów 
Od !sa, Brziiśe i Zna
m io n k a ..........................
Osobowy I, I I  j I I I ,  Fa  
stów, Znamionka, Eka- 
terynosl., berrastopol i 
Rostów 11 D ..................

Moskiew sko-K ijow sko- 
W orone jka  Koltj.

Pośjjtcszity 1, I I  i I I I
M o s k w a ...................
Pocztowy I, I I  i I I I
M o s k w a ...................
Osobowyl, I I  i I I I  Mo 
skwa, W oronez . . . 
Osobowy I II 111 E  iij. 
Woroiiaż, Cli,'irków. Pe- 
tinsburu . . .

Kijowsko-Połtawjka
Kolej.

Pocztowy I, I I  i I I I  Kre- 
micńezug, Połtawa, 
Charków . . .  

Pośpieszmy I, I I  i I I I ,  
Połtawa, Charków, Ło ­
zowa, Rostów Sow".stnp. 
T&war.-osobouy I I I  I I I  
Połtawa, Charków .

13

15

19

31

83

god. min.

9,00 pp. 

7.10 pp.

9.15 r.

12.25 pp

12.05 11. 

12.30 n.

8.25 pp. 

9.35 pp. 

B.Oi) r.

10.50 r.

11.20 n. 

E37 pp.

1E50 n.

9.54 pp.

7.48 r.

1E40 r. 

11.00 u. 
12.50 pp.

8.05 pp.

god. min.

12

10.26 r.

8.15 r. 

7.35 pp.

5.59 pp.

7.15 i-. 

9.27 r.

7.20 r.

12.52 pp.

9.53 pp.

6.00 pp.

7 30 r.

4.00 r.

10.35 r .

4 i 12.15 n.

6.17 pp. 

8.30 r.

7.10 r.

8.47 r. 

8.40 pp.

D ru k ar n ia  ł k d s k a  w Ki jowie ,  ulica W a s i l e z y k o w s k a  (Prore/.ne.) Nr  9, ró g  Pusz kińs k ie j .


